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*RENTMERATA wynosi w Krakowie 

mieriącznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 

u: mdnoszenie do domu dopłaca siĘ 
40 hal. miesięcznie. 


Na peęwinoyi miesięcznie 2 kor. 70 k, 

twrekainie 8 kor. W państwie nie- 

oiorkiem kwartalnie 10 kor., w innyolą 

oekstwach kwartalnie 12 kor. Zmianę 
adresu 40 bal, 


Cœ mumeru pejedysczege 
10 hni 


O LOBZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ulica áw. 7 


Krak 


E r O r E, 
nasza L. 35. — Od isiejssa za wiersz drobnom płszaow (petit) za plerwszy raz ©0 halerzy, za każdy następny raz 15 kał, skład tabelaryczny, jiczbowy, od wiersza 30 hal, sa 


e a 


ów, Czwartek 28 Listopada 1912. 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


Rok XX. 


Listy pieniężne, przekazy na preaum6= 
fate i inseraty nadsyłać należy france 
do Administracyi „Głosu Narodu“, = 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agoneyi przyjmuje każdy urząd pe. 
oztowy w obrębie monarchii I w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye niee 
opieczętwwane nie podlegają opłaaię 
pocztowej. — Rękopisów redakaya się 
ZWTAGA, 
Adres Red: UL. św. TOMASZA L, Sh 
Aćres tolegr.: „Głos Narodu" Kraków 
Telsfos Nr. 190. 


pierwszy raz, każdy następny 15 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każ. raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, eyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się ra cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dis mieja 
sowwwih prenumeratorów Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwawie S. S < łowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vegler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joeszeł w Antwerpii Jenas & Oie, Annoneeon-iixpedition „Propaganda”, 


JAN NOWAK 


przedtem 
(Krajowy Sklad Plócien Korczyńskich) 


w Krakowie, il. Floryańska I. It 
Hotel pod Różą. 


Poleca najtaniej: 
Bieliznę męską. — Bielizna damska, Prof. Dra 
Jaegera i wszelkie trykoty zimowe oraz bar: 
chanowe. — Pończochy i skarpetki wełniane. 
Kołdry, halki i staniczki damskie ciepłe. 
Kołnierse, krawaty męskie w największym 
wyborze i po nzjniższych cenach. 


| Wacka Wd: dia Ti 


Chwilowa sytuacya. 


Jak nam z Wiednia donoszą, nastrój jest 
obecnie cokolwiek spokojniejszy i koła de- 
cydująca nie wykluczają możności zażegna- 
nia wojny. Podobno Rosya okazuje znaczną 
ustępliwość i gotowa jest Bawet poświęcić 
Serbię. Z drugiej strony Sarbia upiera się 
przy swym poglądzie, że żądania austryac- 
kieżnależy zbadać dopiero po wojnie i to na 
międzynarodowej konferancyi. Wtedy przy- 
rzeka „zadowalalające rozwiązanie". Oćzywi- 
ście nie może to wystarczyć Austryl. To 
też najbliższe dni będą jeszcze bardzo gorą 
ce, a niepewność ustąpi dopiero wÓWCza8,— 
gdy Serbia zdecyduje się traktować szybko i 
bezpośradnio z Austryą. 

Dzienniki giełdowe i socyalistyczne roz- 
pływają się ciągle w pokojowych manifesta- 
cynch, jednakże w kołach decydujących prze- 
waża pogląd, że dalsze przewlekanie decyzyi, 
kompromituja mocarstwowe stanowisko Au- 
stryi. 

Nie ulega wątpliwości, że Austrya nie 
zgodzi się na zajęcie stałe Durazza przez 
Serbów i nie pozwoli na zaklamrowanie s0- 
bie dostępu do półwyspu bałkańskiego. 

Jako charakterystyczny objaw trzeba za- 
notować propozycyę poważnego ¡pisma woj- 
skowego, aby Serbię podzielić pomiędzy Buł: 
garze, Rumunią i Austryą. _ ;, 


ME 


Wojna na Kałkanie, 


Pod Adryanopolem I Skadarem. 


Turcy opamiętali się po piarwszych Klę- 
skach. Załogi Adryanopola i Skadaru 
ratują z dobrym skutkiem honor armii tu- 
reckiej i to właśnie w takiej chwili, gdy s9- 
jusznikom bałkańskim wiele chodzi © to, 
aby obie te twierdze jeszcze przed ukończe- 
niem rokowań o pokój dostały się w ich 
ręca. Tymczasem w jednym i drugim pun- 
kcie nie zanosi sią wcale na to, aby Turcy 
mieli zamiar wkrótes kapitulować, owszem, 
sytuacya obięgających staje się z dnia na 
dzień trudniejszą. 

Bułgarzy czynią też wszelkie wysiłki, aby 
Adryanopol jak najprądzej Się poddał. Na 
dsiś zapowiedzianym jest ogólny storm 
do twierdzy. Tymczasem koraspondent „Dally 
Mail“ donosi, że Adryanopol oblęgają ostatnia 


Györi & Nagy. w : 
25 i 


Przytem korpus pomocniczy serbski nie po 


rezorwy zarówno bułgarskie jak serbskie. 
siada wcale haubic, a jego działa polowe nio 


dlnie F. E Coe. w Budapeszela J. Leopold, Eduard Braum, w Paryża F. Jones & Cie, A. Lorette. Jules Foriia & Cie, de Raczkowski. 


i sojusznicy bałkańscy okazują pewną uste 
pliwcść. Odhyły się tam mianowicie wczoraj 
w obecności posłów Serbii, Grecyi 


mogą vrcale mierzyć się z artyleryą turecką ji Czarnogóry ważne narady ministeryal- 
Najlepsze nawet wojska bułgarskie nie mogły | ne, których wynik przesłano pełnomocnikom, 


się utrzymać koło Papastepe, gdyż tu 
recka artylerya odparła wszystkie szturmy. 
Załoga adryanopolska trzyma się bohatersko 
| odbiera oblęgającym coraz wiąksza teryto- 
rya. Turcy zmusili Bułgarów ma prawym 
brzegu Marlcy do cofnięcia sią o 4 mile, na 
lewym zaś brzegu odparli Serbów, przyczam 
zadali im wielkie straty. W ubiegły czwar: 
tek udało się Bułgarom dotrzeć do Karaa- 
gaczu musieli się jednak oni stamtąd po 
krótkiej wałce cofnąć. Dotychczasowa straty 


oblęgających wynoszą 12.000 ludzi. 


W dodatku cholera xaczyna Się szerzyć 
w sposób zastraszający w wojsku bułgarskiem, 
oblęgającem Adryanopol. W miejscowości 
Mustafa basga zajść już miało kilkaset 
wypadków cholery. 

Śkadar dzielnie się broni w dalszym 
ciągu. Czarnogórcy nie zdobyli dotąd nawet 
Taraboszu a temsamem nie mogą przy- 
stąpić do bezpośredniego ataku ne samą 
twierdzę skadarską. Pokazuje się obecnie 
z doniesień korespondentów pism angielskich, 
którym — pomimo oblężenia udaje się prze- 
syłać na zewnątrz swe listy, że twierdza ska- 
darska zaopatrzona jest obficie w amunicyę 
i środki żywności. Pozostały tam mianowicie 
znaczne transporty żywności I amunicyi, 
które były przeznaczona dla rozmaitych gar- 
nizonów tureckich w Albanii, a które nie 
dostały się na miejsce przeznaczenia z po- 
wodu nagłego wybuchu wojny. 

A jeżeli na zdobyciu którego punktu, to 
na zdobyciu Skadaru musl bardzo zależeć 
Czarnogórcom, gdyż bez zającia tej twierdzy 
stan ich posiadania na terytoryum tureckiem 
przy zawarciu rozejmu s Turcyą będzie ogro- 
mnie mały. Sprzymierzeńcy zaś ich Sarbowie, 
z pewnością dia siebie, nie dla nich, dążą do 
usadowienia się w portach nad morzem 
Adryatyckiem. 


Rokowania pokojowe. 


Rokowania o pokój toczą się, lecz napo- 
tykają na znaczne trudności. Dzlś o godz. 
3 tej 
broni. O ile do tego czasu nie przyjdzie do 
porozumienia między obustronnymi delega- 
tami — to kroki wojenne zaraz zostaną pod- 
jate. 

Bułgarzy prawdopodobnie dążą do prze- 
wleczenia rokowań, rachując na to, że w 
międzyczasie Adryanopol im się podda. 
Poccem będą oni mogli poprzeć swe wa- 
runki pokojowa, opierając się na większej 
sile zbrcjnej, uwolnionej g pod Adryansupola. 

Na warunki bułgarskie, których tr-ść po- 
daliśmy poprzednio, Turcya absolutnie nie 
chce się zgodzić. Delagaci tureccy zażądali 
natomiast przyjącia biegu rzeki Maricy za 
przyszłą granicę Turcy! europejskiej, ususig- 
cia wojsk bułgarskich z pod Czataldży oraz 
niedomagania się od Turcyi zapłaty odszko- 
dowania wojennego. Pomimo tak biegunów? 
przeciwnych Stanowisk delegatów wyrażają 
śródła tureckie przekonanie, że znajdzie się 
jakaś droga pośrednia dla osiągnięcia poro- 
zumienia. 


W ostatniej chwili donoszą z Sofij, e 


południu upływa termin zawieszenia | - 


pizy rokowaniach pokojowych. Słychać, że 
pierwsza Żądania bułgarskie co do linii gra- 
nicznej zostały znacznie zmodyfikowane na 
korzyść Turcyi, 


Nadzieje rosyjskie. 


Rozbiór Austro-Węgier ? 


Zagrzeb, w listopadzie. 

Chorwacya z ogromnem zainteresowaniem 
śledzi rozwój zatargu austro - serbskiego, — 
Wybuch ewentualnej wojny z Serbią uwa- 
żają bowiem politycy chorwaccy za punkt 
wyjścia do radykalnych przeobrażeń zarówno 
w Monarchii habsburskiej jak w Słowiań 
szczyźnie. Inteligentne koła chorwackie po- 
zostają w żywych stosunkach z Poetersbur- 
giem, siamiąd też otrzymują częste wiado 
mości o tendencyach i zamiarach polityki 
rosyjskiej, Drogą przez Zagrzeb można prze 
to dowiedziać się nieraz interesujących szcze: 
gółów o tem, czego sobie w Petersburgu ży- 
czą. W tych dniach jeden z wybitnych 
chorwackich uczonych, utrzymujący 
z rosyjskiemi kolami politycznem: bardzo 
dobre stosunki, powrócił z Petersburga. Jago 
informacye, przeniesione £ nad Newy, roz- 
chodzą się szeroko wśród inteligencyi za- 
grzebskiej. Są one interesujące i dla Pola- 
k 


ów. 

— Jakie będą skutki wojny bałkańskiej ?— 
zapytałem szanownego profesora. 

— Wyniosłem z Petersburga wrażenie — 
odrzekł — że po rozbiorze Turcyi 
przyjdzie kolej na Austro-Węgry. 
Rosya oddawna do ego celu dąży. Połu- 
dniowe krasje Monarchii zabierze Serbia i Czar- 
nogóra (węgierski Banat i Baczka tukże zo- 
staną zabrane). Wspólaym ich monarchą bę- 
dzie Nikita czarnogórski, który zapanuje tak- 
że nad Serbią. Dynastya Karageorgawiczów 
usiąpi. Wielka monarchia serbska stanie się 
rzeczywistością... 


wa Rzeszy niemieckie. Jynastya habi 
panować bądzie nad 7ryestem. krajami alpej- 
skimi, Tzechami, Morawią i Sląakiem. Cesarz 
auatryacki, panujący nad nami, wejdzie w skład 
książąt Rzeszy, jako król bawarski lub saski. 
Tak stę spełni życzenie (!) cesarza Franciszka 
Józefa (1) by raczej być ostatnim (1) z książąt 
niemieckich, niż pierwszym cesarzem Słowian. 
Włochy dostaną południowy Tyrol, cel dłu- 
goletnich życzeń — a Rosya.. 

— Galicyę 1. — wtrąciłem. 

— Rosya zabierze Galioyę, którą 
połączy z Królestwem i da mu au- 
tonomię (1) Rumunia zagarnie Siedmio- 
geód, Węgry będą sprzymierzeńcem powię 
kszonych Niemiec, Francyi oddadzą Niemcy 
Alzacyę i Lotaryngię z powrotem... 

— Dlaczego jednak Czachów odda Rosya 
pod hegemonię Niemców ? 

— W kołach rządowych Petersburza pa- 
nuja teras rozgoryczenie do Słowafńiców i Cza 
chów. Nis uważają ich tam gs pełaysh Sło: 


.| wody zimnej krwi wśród ognia w 


wian. Czesi i Słoweńcy, jako katolicy, sprzy- 
Jają bowiem Austryi. Rosya zgodzi się chę 
tnie na ich inkorporacyę do ceszrstwa nie- 
mieckiego, którego granica posunia się w ten 
sposób BŹ na 30 km od Zagrzebia. 

— (Czy Chorwaci wierzą w te pogłoski? 

— Tak — i Bie można się temu dziwić. 
Chorwaci wcale nie zachwycsją się Austryą, 
która nie uznaje własnych kwestyj narodo- 
wych a w niebogłosy domaga się autonomii 
ciemnej Albanii. I Austrya chce żyć z Serbią 
w przyjaźni, z tą samą Serbią, którą chciała 
zniszczyć w wojnie cłowej, przeciw której za 
inicyatywą Achrenthala fałszowano doku- 
menty w procesie Friedjunga i przaciw któ- 
rej teraz konsul Prochaska w Prizrendzie or- 
ganizował (1) za pieniądze austryackie pow- 
stanie Albańczyków i strzelał z konsulatu 
do żołnierzy serbskich! I to państwo chce 
żyć w przyjaźni z Serbią?i Ależ wszyscy 
południowi Słowianie czują za Ser 
bią. My nie wierzymy już w przekształcenie 
Monarchii w przyszłości... Wszak po tylu ła 
tach wspierania dynastyi i Monarchii docze- 
kaliómy się Cuvaja. 

Tewi słowami pełnemi rozgoryczenia za- 
kończył rozmowę profesor chorwacki. 


Zamieszczamy powyżej rozmowę, jako 
bardzo charakterystyczną dla poglądów, u- 
czuć i nadziei szowinistów rosyjskich, któ- 
rych ideałami jest „rozbiór Auatryi*". O ile, — 
co nie jest wykluczone, — ta klika zwycięży 
w Petarburgu, Austrya musi być przygoto- 
waną na walkę decydującą. Tem bardziej 
wskazaną jest zmiana polityki wobec Chor 
watów, — których słuszne rozgoryczenie, — 
jak wskazuje powyższa rozmowa, — przy- 
biera rozmiary niapokojące. 


„U wrót boleści“. 


Nadchodzące do tej pory korespondencye 
wojenne z placu boju jednego prawie wyłą- 
cznie rodzaju przynoszą obrazy: wrzawą bi- 
tew, owianych prochowym dymem i hukiem 
wystrzałów, przykłady bohaterskiego i na 
nic niepomnego męstwa, nadzwycmajne do- 
csa- 
sem objawy panicznego tch f ros- 
przężenia, niedołęstwa i niezaradności wśród 
uciekających. Ałe każda wojna ma jeszcze 
drugą stronę. Tam na tyłach armii, dokąd 
nie dochodzą bojowa dymy i okrzyki tryum- 
fu, gdzie liczą ofiary, któremi trzeba było o- 
kupić zwycięstwo, lub zapłacić za klęskę — 
tam rozgrywsją się sceny równia wzniosłe i 
równie okropne, & mnogością swoją I natę- 
żeniem bólu równe obrazom piekisł dantej- 
skich. Jedną z takich scen rysuje korespon- 
dant „Russkich Wiedomostiej* Czużbinin w 
liście z Satii, 

„Dniem i nocą przybywają pociągi, dniem 
i nocą preywożą rannych. Nia same już tyi- 
ko okrzyki tryumfu towarzyszą zwycięskie- 
mu pochodowi bułgarskiej armii, ale także 
jeki i łzy. Teraz, kiedy wszyscy własnemi 
oczam zobaczyli okaleczone i skrwawione 
ciała niedawno zdrowych i silnych ludzi, 
zaczęła gasnąć świąteczna iluminacya... 

Był jasny poranek. kiedym = tłumem 
smutnym i trwożnym Szedł przez ogród szko- 


Podarki na św. Mikołaja ll! 
Perfumy, mydła w pięknych ozdobnych kasstkach 


Ozdoby na drzewko 


kompletne dekoracye do ubrania całego 
drzewka. 


Kadzidło w najlepszej jakości. 
Oliwa do świecenia, knotki, lampki I knotki Quiliona 
w najlepszym wyborze polecają 


REIM i Ska, Kraków 
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ły kadeckiej. Umieszczono w niej szpital, do 
którego bezpośrednio, umyślnie zbudowaną 
odnogą kolejki wąskotorowej, podwożą ran- 
nych. 

Leniwie, rzucając sobie od czasu do cza- 
su jakiaś krótkie zdanie, prawie w milczeniu 
szli ludzie, Jedna tylko staruszka zwracała 
na siebie powszechuą uwagę. Przebiegała od 
jednej grupy do drugiej, o coś zapytywała 
głosem wszruszonym, robiła jakieś dziwne, 
szerokie gasty, jakby pijana. 

Wskazałem ją sąsiadowi. 

— Syna szuka — odpowiedział mi, Serce 
mi się ścisnęło. 

„U wrót boleści"! 
głowę myśl. 

Wessliśmy na podwórzs szkoły-szpitala. 
Wszystkich ogarnął nerwowy pośpiech, wszy- 
scy rzucili sią do miniaturowego dworca ko- 
lejowego, skąd szarą wstęgą ciągnęli ranni 
żołnierze. 

— Lekko ranni! 

idą, kulejąc jedni, drudzy trzymając rękę 
na temblaku, inni jeszcze z obandażowanemi 
głowami.. Uśmiechają się, radzi, że pozostali 
przy życiu, że wrócili do domu. Przeżyli już 
wszystko okropne, ciężkie — zmartwych- 
wstają. Tak mówią ich twarze, radosne u- 


— przebiegła przez 


śmiechy, a otaczają ich, cisną się do nich- 


saa starcy, wyrostki, wypytując, bada- 
LAD 
j — Z jakiego pułku ? 
+ — Z,szóstego ! pięrwsze: ~ 
— A 37-go z wami nie było? 
— Nie, ten był ma prawo od nas — Bóg 
wie gdzle... 
— A ty, gdzie byłeś rauny ? 
— W pierś granatem. Do Kości mięso mi 
wyrwało. I ucho również. 
Teraz dopiero zauważyłem, że połowa u- 
cha mówiącego żołnierza była oderwana i 


pozostał jakiś sterczący kawałek zsiniałego 


mięsa. Ten martwy kawałek mięsa wydawał 
mi się okropnym tuż obok młodej, śmieją- 
cej się twarzy. : 

— U nas oficera w rewolwer trafiło, cały 
rozerwało w kawałki, a jemu samemu tylko 
plecy trochę podrapało. Został w szeregu. 

— Ludzie kochani! — podbiegła tymcza= 
sem Staruszka. — Syna 'mego czyście nie 
widzieli ? 

— Jak mu było, matko ? 

— Christo się nazywał, Christo! Jedynak 
to mój, stróżem był, dzieci troje drobnych... 

— A w jakim pułku? 


a a o aaa 


4 ARTUR GRUSZECKI. 


Kandydaci. 


Odczuł ten pocisk Okniński, zaczerwienił 
się z gniewu, zabłysły mu oczy, ale odpo 
wiedział wesoło: 

— Nawet łobuz syn jest więcej wart od 
córki i szczęśliwy jestem, że nie mam żadnej. 

— 0, pan profesor niełaskaw na nas — 
zaśmiała sią Mańcia — i co my, córki, panu 
zawiniłyśmy ? 

— Pani nia rozumie jeszcza tego, ale syn 
się wyszumi i wróci, a córkę hoduj, ksetałć, 
ucz i dopłać jeszcze, ażeby ją ktoś wziął. Czy 
nie tak Michale? ; 

— Hm.. różnie bywa — odpowiedział 
dyplomatycznie — ale z wolą boską trzaba 
się pogodzić. 

— Jeśli ciebie zadawala ta filozofia, tem 
lepiej dla ciebie. Daleko postąpiłeś z twą 
pracą ? 

Z nieswykłem ożywieniam uajęli się oby- 
dwaj tẹ sprawą, nie zwracają uwagi na re- 
sato towarzystwa. 

Pan Milcer barwnie opisywał ostatni bal 
u starosty i na pytania pań o toaletach u- 
miał dókładnia odpowiedzieć. 

UKniński nagle przerwał rozmowę nau- 
kowg i pilnie przysłuchiwał się opowiadaniu 
pana Milcera, a po chwili rzekł półgłosem do 
profesora: 

, — Ten — oczyma wskazał na mówiące- 


pees m aa 


m 
M 


„JERRY” i 


wysoko przy ich protekcyj, jeśli nia powinle |Milcer — tenby musiał prowadzić naukę je 


mu się noga albo serca — zaśmiał się. 

Profesor pamiętny żądania żony dodał to- 
nem dobrodusznym: 

— Masz racyę, on może zrobić karyere, 
bo zdolny i ambitny. Pracuje też naukowo. 

— Qzy masz na myśli tę jego broszurę o 
domach, pracy i robotnikach ? — spytał drw:ą- 
co — to przecież małpiarstwo. 

— Hm.. pierwsze koty.. ala on teraz prz- 
cuje nad większem działam, o ile słyszałam. 

— Pewno wiesz o tem od kobiet — spoj- 
rzał z uśmiechem naprofesorową — takie wie- 
ści przyjmuj z sastrzeżeniem. 

W czasie kolacyi, przy winie, Okniński 
był rozmowny i wesoły, skorzystała z tego 
gospodyni i zwróciła się do niego: 

— Michaś wspominał mi o katedrze so 
cyologii, ale tak zajęty jest swą pracą, że 
nie mogłam się dowiedzieć szczegółów, może 
pan profesor zechce mnie objaśnić. 

— Pozwoli pani, że spytam, co pani za- 
leży na tej wiadomości, to przeciaż nasza 
sprawa wewnętrzna. 

— Nie tak bardzo — uśmiechnęła się 
słodko — to przyszły kolega męża, a wszyst- 
ko co Michasia dotyczy, musi mnie intere- 
sowąć. Więc jak z tą kadedrą ? 

— Sprawa trudna i nie rozstrzygnie się 
tak prędko. A wiesg, Michale — Spojrzał na 
kolegę — dziwna rzecz, że kobiety intere- 
sują sie obsadzeniem tej katedry. 

— Kobiety? — zdsiwił się — i jakie? 
dlaczego ? 

Niedawno byłem w towarzystwie i pewna 
pani, hrabina, — podkreślił z uszano waniem 
to słowo — spytała mnie, czy nie inógłby 
objąć tej katedry pewien jej kandydat. 

— No! — uśmiechuął się irocznie pan 
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dnostronnie. 

Okniński spojrzał na niego surowo. 

Zrozumiał pan Miłcer, że wyrwał się nie- 
potrzebnie i natychmiast starał się swój błąd 
naprawić: 

— Jeśli wyraziłem lekką wątpliwość, ta 
tylko ze względu na niezadowolenie pewnych 
skrajnych partyj. 

Okniński i profesor w milezaniu jedli pie- 
czyste, jak gdyby nie słyszeli wygłoszonej 
obrony. Na pomor pospieszyła zawsze łago- 
dna i dobra profesorowa: 

— O jakiej partyi pan mówi? 

— O tych demokratach — odpowiedział 
wsgardliwie — gotowi podnieść krzyk po 
gazetach, będą buntowali młodzież, co może 
zaszkodzić nauce. 

— Jakiż pan młody! ? — zaŚmiał się drwią- 
co Okniński, nia patrząc wcale na Milcera — 
my mie znamy się I nie liczymy z tromta- 
dracyą, czyli jak pan nazwałeś, demokracyą 
Niech wrzeszczą, krzyczą, łają; do nas, ary- 
stokratów ducha ich wrzaski niə dochodzą. 
Zaś co do młodzieży, to ta część rozwydrzo- 
na niech opuści przybytek nauki, a zostaną 
ci, pracowici, którzy będą wiernie i uczciwie 
służyli krajowi. Wogóle, za naszych czasów, 
Michale, była karność, nie politykowaliśmy, 
aleśmy się uczyli, pracowali. To zagraniczni 
huligani wprowadzili tan szkodliwy ferment 
wśród młodzieży. 

— Tak, tak — potwierdził profesor w 
westchnieniem — inne ty były czasy. 

— Albo te studentki — gorączkował się 
Okniński — zlatują Jak kruki na żer, każda 
po męża, że powiem bardzo delikatnie, gdzie 
im nauka w tej ufryzowanej łepetyn e. 

— Hm. hm.. — odkaszlał profəšor — 


zdarza się jednak, Sam miałem bardzo sdol- 
ną studentkę, pracowita, pilna, szybko się 
oryentn/ąca... 

— I co się z nią stało? — spytał z u- 
śmiechem drwiącym Okniński. 

— Pytałem... podobno wyszła za mąż, 

— Otóż to! — zaśmiał się Okniński — 
cała nauka w łeb blerze i roztapia się w 
głupim mężu, w obiadach, dzieciach, plot- 
kach, strojach... i zawsze żałuję wykładu, gdy 
mam większość studentek. 

Rozpoczęła się surowa, a ze strony pań 
zjadliwa krytyka studentek. Bronił ich słabo 
Milcer, a ku zdziwieniu towarzystwa przy- 
szedł mu z pomocą sam Okniński. 

— W zasadzie nie jestem przeciwnikiem 
wyższego kagtałcenia się kobiet — mówił 
on - - niech słuchają literatury, gaografii, 
historyi, ale niech tylko nie uczą się nauk 
ścisłych, to sansu niema.. Zresztą niech uo- 
bie uczęszczają na inne wykłady — kończył 
z miną wspaniałomyślną — byle tylko nie 
na moje. 

— Ani na moja — odezwał się echowo 
profesor — one mi przaszkadzają. 

— Tobie Michasiu, młodo dziewczęta ? — 
uśmischnąła się Żona. 

— Mam na myśli studentów, którym 
przeszkadzają skupić myśli na wykładzie 
przez szepty, szelesty, spojrzenia, uśmiechy. 

W chwili upatrzonej spytała profesorowa 
Oknińskiego. 

— A co pan profesor cdpowiedział hra- 
binie na jej pytania co do tej katedry ? 

— (o?.. Jeśli jej kandydat posiada sto- 
pień uniwersytecki, n:pisał dzieło w tym 
kierunku i wykazał tes: samem znajomość 
przedmiotu, może liczyć na objęsie katedry. 
Tubie jednak Michale, powiem szczerze, że 
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kandydat, używający spodnicy, jako protak- 
torki, nie zasługuje na profesurę. 

— Pan profesor jest niesprawiedliwy — 
powiedziała gospodyni ż uśmiechem wyro- 
zumiałości — któraś z kobiet może przypa- 
Sé, ka protekcya ma do was dostęp. I woa- 
le mie idzie o protekcyę, bardzo niewłaściwą 
mojem zdaniem, ale o zwrócenie uwagi na 
młode, zdolne siły naukowe. 

Okniński potarł brodę, uśmiechnął się, 
spojrzał z pod oka na gospodyowię, Milcera i 
rzekł: 

— Młody, zdolny człowiek może zwrócić 
na siebie uwagę awą pracą, a jeśli to nie 
wystarcza, to publiczną włużbą. 

Jak to rozumie pan profesor? — spy- 
ta? zaciekawiony Milcer. 

— Może kandydować na posłać. złożyć 
swe wyznanie wiary. Stanąć w szeregach 
stronnictwa, walczyć z niezdrowymi prada- 
mi, bronić tradycyi.. oto sposobność, aby dać 
siebie poznać i ocenić. 

— Sposobność, o którsj mówi pan profe- 
sor — powiedział zniachęconym głosem Mil- 
cer — trafia się bardzo rzadko, wyjątkowo. 

— Pan bo zaraz myśli o Radzie państwa 
— śmiał się głośno — a we wszystkiem, 
więc i w służbie publicznej trzeba przejść 
szkołę, zacząć od początków. 

— Bardzo chętnie posłucham rady pana 
profesora — pospieszył Milcer z ujmującym 
uśmiechem. 

— Za kilka miesięcy są wybory... Gdyby 
pan posiadał wieś, mógłby pan kandydować 
do Rady powiatowej. Z drugiej strony jo- 
dnak, gdyby pan miał wieś, nie siedziałby 
pan u profesora panie Milcer? — śmiał się 


głośno. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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— Nie wiem, ludzie kochani, 
on... é 
— No, a my jesteśmy „tuchlary“! — od- 
powiadają żołnierze i pokazują na czerwone 
lampasy czapek. 

— (o to znaczy — pytam jedaego — 
„brasznar* i „tuchlar*? 

— „Brassnar* (mączarz) dlatego, że lam- 
pas biały, Jakby mąką posypany, a „tuch- 
lar“ czerwony jak cegła. Przez głupotę swo- 
ją tak nas baby nazywają. A tyś „rusnak* 
(Rosyanin)? 

Tak. 

— Jednego „rusnaka* zabito tam co był 
g nami. Dostaliśmy się pod krzyżowy egień. 
Jak kosą nas kosilo... 

— A Turków dużo? 

— O także. Krwi po nich xostało wiele 
po krwi widać, co została po nich w szań- 
cach. 

Nagle okrzyki I śmiech zmusiły nas do 
obejrzenia się. Młoda kobieta i kilkoro dzie- 
ci obejmowało i Ściskało żołnierza z ręką na 
temblaku. Kobieta pytała: 

— Zdrów jesteś, Hanin ? 

— Zdrów, „samo reka*. 

Ale Kobieta widzi, że lewa ręka wisi mu 
bezwładna, pochyla mu głowę na ramię i 
łkania wstrząsają jej ciałem. Źołnierz milczy 
nie stara się jej pocieszać, jemu również 
łsy płyną strugami, nieświadome. po ogo- 
rzałej twarzy. 

idę do szpitala. 

Cłaano jeden koło drugiego stoją tapcza: 
ny, ale mało ich — na podłodze pomiędzy 
niemi leżą „słamniki* (materace ze ałomy) 
Siostry opatrujące rannych, skarżą się na 
brak materyałów opatrunkowych wogóle — 
tam na placu boju brakuje nawet bandaży. 
Wielu rannych jest zupełnie nisopatrzonych, 
od ran rozpoczęła się już gangrena, trzeba 
amputować ręce, nogi. Jęki, skargi, krew, 
rany.. W głowie zaczyna się mącić... 

Idę dalej, tam, gdzie leżą już opatrzeni. 
Spogląda na mnie i uśmiecha się niewielki 
żołnierzyk z bląd wąsikiem. 

— Gdzie jesteś ranny? 

— W nogę. Nie boli już teraz. Tureckie 
kule miękko biorą, kości nie trzaskają — 
mauzerowskie, lekkie... 

— Cóż, dobrze teraz? 

— Dzięki Bogu. Gorzej było, kiedyśmy 
nocowali w bagnie; to gorsze niż rana. Przy- 
szliśmy do wsi, a tu Kazali obejść nieprzyja- 
cielską pozycyę I tam się ukryć. Obeszliśmy, 
a tam bagno. Zimno — bo to noc była. Jak 
tu się położyć — a tu trzeba. Położyłem się 
na boku — po ramię w wodzie. Jak długo 
tak leżeliśmy — nie wiem — zacząłem drze- 
mać. Ale naraz jakby przez sen czuję, że 
podporucznik nasz krzyczy i trąca mnie: 

— Wstawaj, zmarzniesz I 

Ledwie mnie podnieśli. Okropna noc by- 
ła, okrutna. A teraz dobrze, dzięki Bogu, ży- 
ję. Jedno źle — Turcy tu s nami. I poco 
tych bisurmanów razem g nami kładą ? 

Słucham i mimowoli patrzę w kąt, gdzie 
na „słamniku* leży Turek. 

— Umarł — mówi żołnierz — i nikt nie 
chce wynieść, a trzeba — czuć go. 

W następnej sali żołnierz Kkonejący. Ko- 

ło niego siostry miłosierdsia. Mówi z tru- 


dnością : 

—A ainnis) ku) „ispratitie na 
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r Ley mu płyną g oczu; siostry płaczą rów- 
nież. 

Ale ja już nie mogę wytrzymać dłużej. 
Ta miłość i nienawiść, bohaterstwo i zwie- 
rzęcość pomieszały aię tak ze sobą, że 
wstrząśnienia są zbyt gwałtowne. 

Znowu idę po obszernym podworcu, przex 
który wciąż jeszcze ciągną żołnierze, po któ- 
rym wciąż jeszcze biega staruszka, szuksjąc 
swego Christo... 

Dobrotliwie świeci jasne słońce, błyska 
złotem na pożółkłych liściach, skrzy się na 
polatujących pajęczynach, a w sercu rośnie 
żal i ból rozsadza piersi; zdaje się, że to ja- 
kis potwór nieznany rozwinął złowrogie 
skrzydła nad nieszczęsną krainą — i gaśnie 
w niej radość, wyrastają cierpienia i bole- 
ści — wszystko chce zagarnąć w chciwe pa- 
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Tajemnica sąsiedniego domu. 


Panna Spicer weszła. Slostrzenica jej wy- 
ssla już z narzeczonym, a ona przyszła się 
dowiedzieć o stanie chorej. 

— Czy panna Oliver ma się lepiej ? — 
zapytała. Czy pani znalazła... 

Położyłam palce na ustach. Przedewszyst- 
kiem nie trzeba było, aby chora znała przy= 
czynę mojej obecności przy niej. 

— $pi — odpowiedsiałam cicho. Sądzę, 
że znalazłam coś, na czem mi zależało. 

Panna Spicer rzuciła spojrzenie pełne 
troski na chorą, poczem rzekła: 

— Czy poswoli mi pani tu pozostać? 
Jestem ciągle niespokojna. 

— Owszem, zrobi mi tem pani wielką 
przyjemność. 

Miss Spicer przysunęła mi fotsl, sama zaś 
wzięła krzesło i usiadła obok mnie. Nie mó- 
wiłyśmy nic. Panna Spicer pogrążona w 
swoich myślach, uśmiechała się błogo od czasu 
do czasu. 

— Szczęście siostrzenicy musl panią cie- 
szyć ? — odezwałam się wreszcie. 

Westchnęła lekko. 

— Tak, cieszy mnie ono: W mojem ży- 
ciu tak mało miłości doznałam, że cieszę się 
widząc, jak moja siostrzenica I jej narzeczo- 
ny się kochają, jak się coraz lepiej rozu- 
mieją i przywiązują do siebie. Odbicie tego 
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Bagnet. 


Z chwilą, gdy armie całego świata zostały 
uzbrojone w karabiny szybkostrzelne (maga- 
zymowe, repetyerowe) i w karabiny maszy- 
nowe oraz, gdy działa dawniejsze także za- 
mieniono na szybkostrzelne a wyposażono je 
pociskami o kolosalnej sile wybuchowej — 
zdawało się, że bagnet, owa klasyczna część 
uzbrojenia piechoty, pależy już do historyi. 
Tymczasem przebieg ostatnich wojen, w XX 
stuleciu, poucza nas, że zbyt wcześnie chciano 
bagnet pogrzebać. 

Teoretycy, jeszcze temu lat dziesięć, twier- 
dzili, że bagnet powinien być zniesiony, po- 
nieważ przy teraźniejszem uzbrojeniu pie- 
choty o walce na białą broń mowy być nie 
może. Trzeba więc — rozumowali oni — 0- 
debrać piechurowi bagnet, stanowiący dlań 
prawdziwe „impedimentum“ a za to dać mu 
więcej ładunków dla karabinu. Wychodzgili 
oni bowiem s tego założenia, że obecnie, gdy 
dwie armie zaczynają zasypywać się poci- 
skami już z odległości 4 lub Ď kilometrów, 
myśleć o walce na blałą broń byłoby szaleń- 
stwem. Oddział, który, nie szukając zakrycia 
w terenie, znalazłby stę w małej odległości 
od przeciwnika, zostałby poprostu zmieciony 
jego kulami. Do jakiegoż więc celu miał słu- 
żyć bagnet, przeszkadzający w dodatku przy 
strzelaniu, gdy jest na końcu lufy karabino- 
wej umieszczony ?.. 

Garatka jednak niewielka ludzi fachowych 
była innego zdania. Nie zapoznawali oni ra- 
dykalnych zmian, jakie w prowadzeniu wojny 
nowożytnej poczyniły olbrzymie postępy mə- 
talurgii, mechaniki i chemii, ani też nie za 
puznawali doniosłego znaczenia ognia kara- 
binowego i działowego, za pomocą, którego 
czyni się wyłomy w szeregach nieprzyjaciela. 
Nie byli też wcale bezwzglądzymi wyznaw- 
cami zasady Suworowa, którą w sto lat 
później głosił także Dragvomirow, że 

„kula jest głupia a bagnet zuch”, ale 
zgadzając się na to, że bagnet nie jest 
wszystkiem, byli zdania, że przecie nie 
jest niczem., 

Przedewszystkiem uprzytomnijmy sobie 
fakt, że nawet z karabinu manlicharowskia- 
go, lub mauzerowskiego, trzeba oddać 1000 
do 1200 strzałów, zanim się zabije podczas 
wojny jednego przeciwnika. Choćby więc był 
niewiadomo jak ulewnym „deszcz ognisty*, 
są jednak pewne szanse, ż8 można prześli- 
znąć się pomiędzy jego „kroplami“, szczezól- 
niej wtedy, gdy się bardzo szybko posuwa 
naprzód. Następnie trzeba wziąć pod uwagę, 
że marnotrawienie amunicyj, do którego 
skłonną jest dz'ś plechota, posiadając broń 
szybkostrzelną i dalekouośną, równoważy 
poniekąd mordercze tejże broni dzialanie. — 
Dalej, dzisiejsze formacye piechoty bardzo 
rozciągnięte i płytkie przyczyniają się do ts- 
go, rozprószając snop pocisków i rozszerza: 
jąc na szerokość strefę przez nie zsgrożocą. 
Wreszcie, najwięcej nawet płaski ogień („le 
feu rasant*) tyłko na terenie zupełnie ró- 
wnym i otwartym daje pożądany efekt. Ka- 
żda bowiem kretowina, każde naturalne, łub 
sztuczne wzniesienie. terenu paraliżuja dro- 
ga pocisków i chroni przed nimi. 

Nałeży tedy posuwać się wciąż naprzód 
krótkimi ustępami za kształt skoków i to 
w tem sposób, aby. w czasie, gdy jeden od- 
dział wstaje £ blegnie naprzód, sąsiedai — 
wzmagał swój ogień. To posuwanie się na- 
przód denerwuje nieprzyjaciela, który musi 
co chwila rektyfikować odległość swych 
strzałów, wreszcie zaczyna strzelać coraz 
gorzej. Gdy przestrzeń zmniejszy się tak, że 
nastąpi maożność uderzenia z bliska na ba- 
gnety, trzeba to uczynić bez waha- 
nia a skutek będzie pewny. Prze- 
ciwnik atakowany, najczęściej nie czeksjąc 
skrzyżowania się bsgnetów, pierzchnie z po- 
zycyi. 

Możnaby tego rodzaju taktyce zarzucić, 
że powoduje duże straty w ludziach, ale czyż 
kiedykolwiek znakomici wodzowie mierzyli 
wielkość zwycięstwa wislkością strat dlań 
poniesionych? A czy wreszcie straty przy 
długotrwającej strzelaninie na odległość będą 
mniejsze, niż podczas krótkotrwającego ata 
ku? Trudno ! Tam gdzie drzewo rąbią, trzaski 
muszą lecieć. 

„Przy ataku — powiedział Fryderyk W, — 


Chora poruszyła się, jakby budząc się zə 
snu. Zbliżyłam sie do niej, spojrzała jednak 
tylko mętnym wzrokiem i znów usoga. 
Zwilżyłam jej zaów okład na głowie i wla- 
łam do rozgchyłonych ust parę kropli lekar- 
stwa. 

— Csgy jej gorzej ? — zapytała miss Spicer. 

— Nie — odpowiedziałam. Gorączka zdaje 
się opadać. 

— Czy znów zasnęła ? 

— Tak, sądzę, że spi mocno. 

Siadłam znów obok parny Spicer. 
pausie zapytała mię niespodziawanie: 

— Co pani myśli o morderstwie u van 
Burnamsów ? 

Byłam tak przerażona, usłyszawszy to ng- 
zwisko tuż obok chorej, że omal nie poło- 
żyłam ręki na ustath miss Spicer. Spojrza- 
łam na chorą, ale ona oddycbała równo i sda- 
wała się spać spokojnie. 

— Myślę — odpowiedziałam — że Howard 
w bardzo złem położeniu się znajduje. Wszyst- 
kie pozory są przeciw memu. 

— To straszne! Nie wiem, co mam o tem 
myśleć, Buruamsowie a szczególuiej Fraaklin. 
cieszą się tak dobrą opinią! A ta biedna 
pani van Burnams! 

— Tak, tej rzeczywiście należy żało- 
wać — rzekłam — patrząc uważnie Ba twarz 
śpiącej. 

Panna Spicer mówiła dalej: 

— ddy się tylko dowiedziałam, że jakąś 
młodą kobietę znaleziono nieżywą w domu 
Burnamsów, zaraz pomyślałam o Howardo- 
wej. Nie wiem właściwie dlaczego, bo nie 
spodziewałam się, aby jej małżeństwo tak 
nagle i dramatycznie się skońcsyło, Nie mo- 
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szczęścia widzi pani w mojej twarzy. Ale oni | gę uwiersyć, że to Howard Ją zabił. Czy pani 
wkrótce mię opuszczą — tu westchnęła jest tego samego zdanis, misa Buterworth ? 
znowu — i będę jeszcze bardsiej samotna. | Howard jest zbyt gentelmanem, zbyt dobrze 
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chodzi nie oto, aby zabić, lub ranić jak naj- 
więcej ludzi nieprzyjacielowi, lecz o to, aby 
jak najprędzej z nim się zetknąć“. Wszystko 
właśnie polega na tem, aby stanąć oko w oko 
z nieprzyjacielem, bo inaczej nie można skoń- 
czyć szybko i stanowczo walki, zmierzającej 
do tego, aby się usunął z zajmowanej przez 
siebie pozycyi. 

W sprawach wojsnnych trzeba zresztą 
brać także na uwagę temperament poje 
dyńczych narodów. Flegmatyczny Niemiec 
i Anglik biją się inaczej, jak gorący Francue, 
lub Polak. I dlatego też bagnet w kistoryi 
wojen odgrywa rozmaiią rolę. "J nas miej 
sce dawnej husaryi zajęła piechcta, która 
w wojnach Końca XVIII w. i podczas wojen 
XIX. w. dokazywała cudów waleczności z ba- 
gnetem w ręku. 


Zwycięstwa Bułgarów, u których niedo- 


A wk była z tryumfem po wszech Ga- 
cy). 

Czyż panowie górnicy a zarazem i ich 
przedstawiciele myślą, że poza kilkoma o- 
krzykami na cześć starodawnego górnictwa 
polskiego i wyborem posła górnika — któ- 
rego nadzwyczaj rzadko można gdzieś ofi- 
cyalnia powitać — nic nie potrzeba do zdo- 
bycia dła narodu polskiego Zagłębia węglo- 
wego ? 


O naszych posłach tak do parlamentu 


jak I do Sejmu mowy niema. Ich zszwyczaj | 


obchodzi ogólna polityka austryacko-wie- 
deńska, sojusz węągiersko-nieamiecko-prusko- 
polski — a nie kwestya polskiego odrodze- 
nia życia ekonomicznego w Galicyi. Na to 
supełnie nie ma się nigdy czasu. 

Dlatego musi być społeczeństwo polskie 
z całym szacunkiem i uznaniem dla księcia 


myślano się takiego temperamentu, spraw-| Andrzeja Lubomirskiego, za jego niestru- 
dzają się podczas Ostatniej wojny, Kkoniec|dzoną pracę, iż niezniechęcony tyloma prze- 


końców, do wykonywanych z wielką brawurą 
staków na bagnety. Ta brawura unosiła ich 
jednak — najczęściej za daleko, tak, że po- 
siadając doskormałą broń ręczną i wyborne 
armaty za mało korzystali s nisz >zącego dzia- 
łania ich ognia. Rzecz prosta, że nie można 
bezwzględnie chwalić ani Bułgarów ani Ssr- 
bów za ich nieopatrzne ataki na bagnety, 
które kosztowzły zbyt drogo, ale z tych ata- 
ków wynika, iż nawet wobec dzisiejszej udo- 
skonalonej broni — a taką posiadają Tur- 
cy — bagnet niestracił nic na zna- 
czeniu. Pozostał on do dziś „zuchem*, 
tylko trzeba umieć i chcieć go użyć. Kto 
wie, czy wkrótce nie przypomni się Światu 
polska piechota i polski bagnet, wierny pol- 
skiej szabli towarzysz |... 


Wrażenia ze Zjazdu Centr. Związku 


balicyskiego Przemysłu fabrycznego. 


i 


W przeciwstawieniu do innych zjazdów, 
gdzie szczupłe ramy prgeznaczona na po- 
szczególne fachowe referaty — nadsją im 
cechy wodniste i powadują, że całe właściwe 
życie zjazdowa koncentruje sią zazwyczaj pa 
wzajemnych poznaniach się przy wspólnych 
kolacyjkach — zjazdy Związku fabrycznego 
zawsze cechował pewien, dość Ściśle okre- 
ślony program i temat, a mianowicie cbrona 
naszego życia przemysłowo-tabryczaega wo- 
bec zachłanności eksploatacyjnej innych kra- 
jów koronaych. 

Jednak nietylko to stanowisko czysto ne- 
gatywne było podstawą poprzedaich zjazdów. 
Zazwyczaj bowiem nakreślano najbliższe ce 
łe naezej polityki ekonomicznej, wskazywa- 
no najbliższe drogi, po których ma kroczyć 
rozwój naszego przemysłu, radzono o wspól- 
nych potrzebach, niedumagasiach i projek- 
towano tworzenia nowych placówek przemy- 
słowyth. 

Takim żywym rozmachem, tą ogromną 
wiarą nawet w przemysł Ściśle krajowy 
(broń Boże „polski*), niedzielny zjasd Zwią 
zku fabrycznego nie odznaczał się wcale. 

Jakaś niepewność cechowała cały zjazd, 
obawiano się czegoś. Wśród najpoważniej- 
szych, i dr > przedsiębiorców i fa- 
bryka pulki Szu byłu pəwne 77fe- 
chęcenie, z Którem mua zewnątrz starano się 
nie pokazać. 

Ranne posiedzenia gekcyi podatkowej i 
przemysłowej Świeciły prawie pustxami — 
nie twierdzimy, że brakło fabrykantów i 
przedsiębiorców ; lecz brakło tych, którzy 
stale akcentują, że oni właściwie zajmują się 
tylxo życiem przemysłowam Galicyi! 

Gdzie były nasze Izby handiowe, nasz 
przemysł górniczy, nasi poałowie; czy fakty- 
cznie tak jest u nas w Galicyi dobrze, że 
już nie niema dy powiedzenia ? 

Czyż Izby handlowe poza rozszerzeniem 
sieci telefonicznej i prowadzeniem spisu kart 
preamysłowych, nic nie mają do powiedza. 
nia? Zaiste, polityka ekonomiczna Izb han- 
dlowych pedobnuą jest dziś do polityki ludo- 
wej zeszłego dziesięcielacia, gdzie potrzeby 
Galicyi koncentrowały się w przeważnej czę- 
ści.. w listonoszu wiejskim i w kolczykowa- 
niu świń, a kaśda zdobycz na tem polu o- 


Spa a M O DĄ z RK | PO Z M | || Mid m ANM 5 2 AE 


|<aoo m A Mi" " ER] |_| | |, 0 "0 _ SB 


ciwnościami, stoi stale na czele tego, co u 
kochał, a co leży w jego rodzinnej tradycyi 
i w czem widzi naszą przyszłość narodową, 
to jest na czele odrodxwenia polskie 
goprzemysłu i uniezależnienia go 
od obcych wpływów. 

Tam, gdzie trzeba było mówić i to do 
do tego prawdę, gdzie trzeba było bronić i 
wystąpić z żądaniem, a nawet i z ostrą kry- 
tyką — tam wszystkich brak — natomiast 
tam, gdzie musi sią tylko reprezento- 
wać w tużurku lub fraku, tam wszyscy się 
zjawili. Każdy bowiem w sali Hotelu Saskie: 
go chciał coś i kogoś przedstawiać i tylko 
z wyrzutem spoglądano, że ich p. Dr Bat- 
taglia nie wymieni i nie uzna choćhy nawet 
za cficyalnego reprezentanta jakiejś podin- 
stytucyi. 

Nie można się dziwić jednostroaności i 
apatyi członków Związku fabrycznego, kie- 
dy widziano, że wskutek braku sfer miaro. 
dzjnych i tych, do których w rzeczywisto- 
si należy cbrona przemysłu, nie znajdą 
na posłedzeniach sekcyi dla swych potrzeb 
żadnego oparcia. 

Referatowi p. Dra Battaglii, pod każdym 
względem wyczerpującemu brakło oficyalnej 
kropki nad i. Jednak uważny słuchacz mógł 
właściwie tu odczuć sorysntowanisa się 
w sytuacyj, gdy p. poseł stwierdził, że 
celem sanacyi naszych stosunków 
przemysłowych koniecznem jest 
sprowadzenie do kraju kapitałów; 
g poga granic monarchii np. z Fran- 
cyi. Temssmem p. Dr Battaglia uznał, że 
interes nasz narodowy wymaga bezwaruu- 
kowo przeciwstawienia na gruncie galicyj- 
skim zaborczości pruskiej, prócz naszych 
kapitałów także ogromną siłę kredytową 
francuską. JaŚniej i dobitniej okraślił sytua- 
cyę, o ils nam się zdaja p. Dr Czerny, któ- 
ry wyraził obawą, iż Związek fabryczny, do 
którego należą juź dziś potężne m'lionowe 
fabryki niemieckie, wobec coraz większej 
ekspanzyi niemieckiej w Zagłębiu krakow 
skiem — stanie się mimo najlepszej chęci 
dyrekcyi Związku, wyrazem interesów ob 
cych, a nie przedstawicielem interesów pol- 
skiego przemysłu. 

Zależność finansowa Galicyi od austrya- 
ckiego rynku pieniężnego, dająca sią tak 
silnie dziś odczuć Galicyi, a którą tak do- 
bitn!a scharakteryżował w ewolm reforacie 
Dr Battaglia — spotęgowaną została wsku- 
tek nassej naiwności i przemysłowej bierno- 
ści, szeregism nowych placówek germaniza- 
cyjnych na kresach i one to właśnie pod 
płaszczykiem fabryk krajowych wywierają 
decydujący chać niewidzialny wpływ na pra. 
cę krajowego Związku fabrycznego, wywo- 
łując to załechęceanie i te depresyę u naszych 
krajowych przedsiębiorców, ich bowiem po 
trzeby jako: przemysłowców mniejszych ale 
za to polskich nie mbgą znaleść w Związku 
dostateczkego poparcia i zrozumienia. 

Najlepszem dowodam tej pruskiej prze- 
wagi jest, iż poseł Zieleniewski przywołał 
mię do porządku za samo wymianianie na- 
zwisk „nowych protektorów przemysłu gali- 
cyjskiegoć PP. Kestranka, Krasnego, Kuksa 
za i wyrażenie pewnej niewiary — zresztą 
popartej duwudami — w skuteczność ich 
pracy nad podniesieniem polskiego przemy- 
słu w Galicyi, Nie mam żalu do Wielce Sza- 
nowaego p. posła, gdyż dobrze rozumię że 


umie panowsść nad sobą, aby mógł taki czyn | zapewne p: 'dobniejsza do krzyku. — I mogła 


popełnić, 
zarówno Z nadzwyczajnem wyrafinowaniem, 
jak i z wielka brutalnością. 

— Czy pani to znuważyła ? 

— Tak. Zastarswiałam się uad tą zbro 
dnią dokładnie. 

— Pan Stoue jest zrozpaczony rolą Świa 
dka obciążającego, jaką musiał odgrywać 
wobac Corosara, Als nis mógł inaczej postą 
pié. Policya wymagsła tego zeznania, 

— Słusznie uczynił — rsekłam. 

— Tak, być może, ale teraz życzymy 
wasyscy, aby Howardowi ndnło się swoją 
niewinność udowodnić. Gdyby jago słowa 
słyszała była... 

Czy zadrżały powieki chorej ? Podniosłam 
rękę, aby pannę Spicer poprosić o milczenie, 
opuśsiłam ją jednak, widząc, żem się pomy- 
Ita. 

— To nie była zła kobieta, tylko trochę 
próżna i lekkomyśla. Wpakowała sobie do 
głowy, że odegra w rodzinie Burnamaów 
ważną rolę, a wiara w swcje powodzenie 
była w niej niemsła. Gdym ją zobaczyła... 

Osa ją widziała! Zerwałam się na równe 
nogi, zrzucając kcszyczek z robotą ze stołu, 
którego nie myślałam podnosić 

— Pani ją widziała? — krgyknęłam i po- 
patrzyłam z najwyższem zdumieniem na miss 
Spicer. 

— Tak — odrzekła, — Była dłuższy czas 
nauczycielką u swoich znajomych. Było to 
jeszcze przed jej poznańiem się s Howar- 
dem. 


| 


A zbrodaia ta została dokonana | pani potem tę pan'ą przyjąć do siebie? 


Tym razem zdumienie panny Spicer było 
zdaje mi się równe mojemu. 

— Czemuż nie miałam przyjąć tej pan- 
ny? — zapytała. — Cóż jest wspólnego mię- 
dzy niemi ? 

Opadłam na moje krzesło. Cała tak pra- 
cowicie zbudowana teorya zaczynała się chwiać 
w podstawach. 

— Q(zy pani nie widzi, ża obie są bardzo 
podobue do siebie? — szepnęłam nawpół 
przytomnie. — Myślałam, wyobrażałam so- 
bie, 

— Luiza van Birnams miałaby być po- 
dobną do tej dziewczyny ? O nie, to byla zu- 
pełnie inna kobieta. Dlaczego pani sądzi, że 
one sa podobna do siebie? 

Nie odpowiedziałam nic. Budowa z takim 
trudem wzniesiona przezemnie, leżała u mo- 
ich stóp w gruzach. 


ROZDZIAŁ XXV. 


Qdyby pan Gryce był tu obecny, była- 
bym się w mgnieniu oka opanowała i ukry- 
ła moje zmieszanie, zanim zdołałby zapytać: 
Co się to pani, miss Butterworth, przyda- 
rzyło ? 

Pana Gryce jednak nie było, nie robiłam 
więc żadnych wysiłków i pytanie panny Spi- 
cer pozostawiłam bez odpo *ledzi. 

— Pani wydaje mi się zdziwioną moje- 
mi słowami — usłyszałam po chwili — Czy 
kto pani mówił, że te panie podobne są do 


Moje zdumienie nie miało granic. Prze- | siebie? 


nosiłam ciągłe wzrok mój z panny Spicer na 
śpiącą i odwrotnie. 
— Pani ją widsiała ? — powtórzyłam o ile 


Ponieważ zmuszoną byłam odpowiedzieć 
coś wreszcie, skinęłam głową i rzekłam: 
— Tak. Był kteś dość głupi, aby to twier- 


mi się zdawało szeptem. — Było to jednak | dzić. 
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wobec dzisiejszych stosunków musiał to 


zrobić... Henryk Mianowski. 
| nn A PORNO) NOE 


8. Kabryglska, Brzesziniocy, Braków. 


Wynajmujs I sprzedaje ziorwutnmednyce fa- 
bryk fortepiany, nianzna, harzronia I plamy: A: 
sa porówiu lui ma apis tmwst 
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Kraków 27 lscspmia, 


Władysław Mickiewicz w Krako »ie. Bzwią* 
w odwiedzinach w Polsce, zawitał do naszego 
miasta syn wieszcza Adama, badzący awg osotą 
tyle drogich naszym sercom wspomnioń — przy- 
był do grobu wielkiego rodzic», u którego łą- 
czy eią w hołdzie cała nieszczęśliwa Ojczyzna, 

Dziedzica wielkiego nazwiska i tradywęj, a 
zarazem wybitnego pisarza i człowieka całam 
sercem w naszych mnrech witamy! Niechże 
mu serdeczne przyjącie bądzie dawodera, jak 
drogim nam jest g Ściem! Kraków kilkakrotnie 
witał już w swych murach ayna Adam:wavo, 
pamięta szczególnie tą podniosłą chwila, edy 
w r. 1890 Włniysław Misziewicz, wówczas już 
starzec o miwych włossch kroczy! na wawel 
za trumną asego wiołtiego ojca, Władysław 
Mickiewicz mieszka stalo a Żoną, córką i gioktrą 
(p. Gorecką) w Paryżu, gdzie stoi na czela f- 
blioteki polskiej, Dom państwa Mickiewiczów 
jest w Paryżu ozniskiom Żrsi» polekiago, 

Nledurzeczne wycofywanie wkładek z ka: 
Oszcządności trwa jeszczą ciągła. Waszystzia 
Żywioiy inteligentna powinny rozpecząć energi- 
czną akcyę przeciwko temu nwozama pędowi, 
kióry naraża cał» mnóstwo ludzi niaoświeconych 
na poważne siraty — m boę<ci goiiejrzanych 
sgekalantów. Trzeba wytłamaszyć tym biedakoni 
zahipnotyzowanym przez wiimo wajnz, ża Ich 
skrormane fundnaze nigdzie tio znałdą więkazeso 
bezpieczeństwa, niź właściwie w naszych kasach, 
nawet w najgorszej sytuacył, nawet w tym Zue 
pełnie nieprawd' podobnym i niemażliwym wy- 
padku, gdyby Kraków  gaoatał zdobyty przez 
nieprzyjsciół. Bo I wówczas kuritaty, lokowane 
na domach, nigdy nia mogą być stracone, 

Manifestacya patryotyczna. W sobotę dnia 
30 listopada urządza, jak aam donoszą, mło- 
dzieł patryotyczna demonstracyę narodową na 
ulicach naszego miasta, 

Inowacye w rzeżni miejskiej. Wczoraj od- 
było się posiedzsnie pod przewodnictwem r. m. 
I Dra Bandro*skiego. 

Komisya uchwaliła badową drugiej obszernej 
sołarni skór przy rzeźni miejskiej i zakupno 
jednej z realneści w Grzegórzkach pod rornze- 
menie targpowicy, które to sprawy mają być 
jeazsze Radzie miasta przedłożone do zatwier- 
dzenia, 

Następnie rozpatrywała Komisya sprawą o» 
twarcia x dniem 1 stycznia 1913 na ukończe- 
niu będącej fabryki loda przy rzeźni miejskiej 
i ustatła ceny loda. 

Cary będą nasiępc'ą:e: 

a) za lód loco rzeźnia po 1 K 52 h za cen- 
tnar motr., czyli po 38 h za słap; 

b) za lóð z rozvozem do domu stałym od- 
biorcom kontraktowym po 2 K zta otn metr, 
czyli po 50 h za siup; 

c) za lód z rozwozem przy dcobnej 89r4a- 
daży po 2 K 40 h za stn metr, czyli 60 h za 
słap. 

Nadmienić trzeba, że lód z fabryki miejskiej 
będze t. zw, krystaliczny (prz źroszysty) o zns- 


cznej twardośsi i małej topliwości. 
W końsu uchwaliła komisza Grzedł::żony 
przez naczeluikn Administraży! akczzy rogala- 


min dla fabryki lodu. 
Z teatru miejskiego. W kroioshwili Gabryela 
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Panaa Spicer namyślała się przez chwi- 
lọ. Zainteresowała ją widoczois ta rozmowa, 
ale nie deść aby o swoich trosłkacb zapo- 
mnieć. Po chwili rzekła : 

— Luiza van Burnams miała ostrą Dro- 
dę i niebieskie, zimne oczy. A mimo to 
twarz jej była dla w elu osób pociągającą i 
sympatyczną, 

— No tak, wszystko to jast straszną tra- 
gedyą — zau ważyłam. Stzrułam się zakoń- 
czyć już tę rozmowę, ca mi zresztą przy- 
szło łatwo. 

Podniosłam koszyk g rebótką, a pochy- 
lając się zauważyłam, że się wargi chorej 
poruszeją. Pospieszylam do niej, nie mogłam 
jednak zrozumieć co mówi Po ctw! panna 
Spicer wstała i powiedziawszy mi „Dubra 
noc“ wyszła. Prosiła mnie przytem, abyu: 
Się zbytnio nie męczyła i parniętała, że w s84- 
siednim pokoju są przygotowane dla mnie 
ciastka i wino ku pokrzepieniu. 

Odprowadziłain ją do drzwi, a potem na 
palcach zbliżyłam się znów do chorej. 

Teraz słyszałam wyrażałe jej szept: „Van 
Burnams! Van Burnams'l a potem: „Howard! 
Franklin'! 

— Ach! — pomyślałam — jeżeli o nie 
jest Luiza vaa Buraams, w Każdym raxuie 
jest to kobieta, której szukam. 

Nie zważając już na opór, Jaki chora mo- 
głaby stawiać, schyliłam się i odrzuciwszy 
kołdrę ściągnęłam jej buciki i pończochy. 

Nie znalazłam żadnej blizny na kostce, 
Szybko przykryłam nogi kołdrą i zaczęłam 
oglądać buciki. Zrozumiałam zaraz trwogę, 
jaką okazywała, gdy je zdjąć cholałam. W 
podszewce zaszyte były banknoty, prządsta- 
wiające dość dużą wartość. Obawiała się za- 
tem odkryciu, że jast d: ść zamożną, 

(Giąg dalszy pe) 
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co ku- wybawia która wydała własnym nakładem wycinanki, 
pić na GWIAZDKĘ nas firma S. W. Niemojowski i Sp. we Lwowie, obrazki do sklejania, laleczki do a Te 
roj. przez art. mal. Rybkowskiego, Rozwadowskiego i Winterowskiego, a mianowicie: „Wojsko polskie“, „Ubiory ludu polskiogo', „Dwór 

| chała”, „Szopki polskie”. — Do nabycia w każdym sklepie. Główny skład: Lwów, pasaż Mikolascha. — Olbrzymi wybór kart gw kotach 
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St. 3, 
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Dregely'ego „Dobrze skrojony frak“, którą tæ |nie karne przeciw p. Okołowiczowi jest skutkiem 
atr krakowski wystawia 30 b, m. obsada ról| doniesień wychodźców. 


jest następująca: ministra Duffa gra p. Je- 
dnowski ; barona Reimera, właściciela kopalni, 
p. Rygier; Stefanię, jego żonę, p. Czaplińska ; 
Emę, ich córkę, p. Turowiczówna; Abldorfa, 
esłonka skademii, p. Nowakowski; Laurę, jego 
żonę, p. Wielandówna; Mikołaja Zimkę, p. No- 
skowski; Jerzego Silberberga, p. Kosiński; Teo- 
dora Gahia, p. Boroński; Kdrschnera, p. Szym- 
borski; Dra Sonnberga, p. Biegański; Irenę 
Buber, p. Janiczówna ; Antoniego Meleera, p. 
Stanisławski; Sterna, p. Bogusiński; Lilli, jego 
córkę, p. Jarazewska. 

Pełna bumoru i satyrycznej werwy krotx= 
chwila Dregely'ego stała się atrakcyą repertos- 
rową w teatrze warszawskim i lwowskim. 


Wieczór muzykalno - deklamacyjny. Dnia 1 
grudnia w salach St. Teatru, na dochód kolonii 
seminarzystek, wystąpi raz jeden przyjeżdżając 
omyślnie s Warszawy p. Michał Tarasiewicz. 
Wygłosi on między innemi poemat Wyspiań 
skiego „Kazimierz W.“ i 'Krasińskiego „Romę“, 
prsy akompaniamencie mazyki Żeleńskiego. 

Łaskawy współudział przyrzekła jeszcze p. 
Abłamowicz Meyerov a, pianistka, która odegra 
dwie etudy i fantazyę e-moll Chopina, i któr» 
również będzie nkompaniowała p. Tarasiewi- 
ozowi. 

Pierwnsy raz da nię słyszeć w Krakowie rs 
tym wieczorze uczenica znakomitego profesora 
śpiewa Aleksandra Bandrowskiego panna Zofia 
Bandrowska i odśpiewa arie pazia z opery Ma- 
Jerbera „Hagonoci”. 

Pogadanka o upadku sztuki aktorskiej. We 
czwartek dnia 28 bm. odbędzie się w jokulu 
Instytutu maz. (al. św. Anny 2) o godz. 6 wie- 
czorem pogadanka na temat upadzu sztuki 
aktorskiej. Mówić będzie p. Kazimierz Parkow 
ski, poczem dyskusya, 

Wstęp dla wszystkich wolny i bezpłatny. 

Szpilki u damskich kapeluszy w tramwaju 
elektrycznym. Dyrekcya tramwaju cznajmia, że 
konduktorzy tramwajowi otrzymali polecenie, 
aby ze względu na bezpieczeństwo jadących 
tramwajem osób, w razie, jeżeli zauważą u któ- 
rej z jadących tramwajem pań dłogie, wysta- 
jące szpilki u kapelusza, zwrócili uwagę tejże 
pani, aby szpilki usunęła przez wyjęcie ich z 
kapelusza lub też opatrzyła kapslą, ubezpiecza 
jącą ich końce. Konduktorzy są obowiązani w 
interesie bezpinczeństwa publicznego przepis ten 
ściśle wypełniać. 

Wybuch proonu w mieszkaniu. Stróż domu 
przy ul. Rakowickiej 1. 25 doniósł policyi, iż 
dsiś o godz. wpół do 5 rano zbudził go ze sna 
głośny hnk, dochodzący z misszkania niejakie- 
go Adamskiego, montera. Stróż wszedł do mie- 
gskania, skąd huk pochodził i zantał Adam- 
skiego palącego coś w piecu. Po mieszkania 
rozchodziła się woń prochu. Adamski zapytany 
przez stróża, co Spowodowało wybuch, nie dał 
żadnej odpowiedzi. 

Jak opowiadają miesskańcy wspomnianego 
domu, wybuch był tak silny, że w niektóry:h 
mieszkaniach poapadały ze Ścian obrazy. 

Sledztwo w tokn, 


Gdyby pp. Bardlowi i Okołowiczowi zale- 
żało było na przeprowadzeniu ofiarowanego do- 
wodu prawdy, a nie na odwiekaniu Sprawy, 
mogli byli dnia 19 b. m. świadków postawić, 
bo wszystkich mieli w Krakowie, Lecz posta- 
wili na okoliczność zgoła niejasną i podrzędną, 
jakąś emigrantkę, która przed półtora rokiem 
wyjechała do Ameryki, podali jej stary adres 
(w wielkim mieście bez podania numeru domu) 
i teraz mają nadzieję, że druga rozprawa bę 
dzie za dwa lata. Jan Piętka. 

O kradzieże w kościele. Dziś zasiadł na ła- 
wie oskarżonych 55 letni, kominiarz i Jan Ser- 
nemkowski, oskarżony o kradzieże dokonane 
w kościele w Zakl' czynie. Rozprawie przewo- 
dniczy r. s, Olszewski oskurża prok. Dr Ujej- 
ski. 

Wieczór listopadewy urządzony staraniem IX, Ko- 
ła TSL. im. „Król. Jadwigi“ zapowiada program do- 
borowy. Po odczycie nastąpi Śpiew panny Łętkówny, 
uczenicy prof. Bursy — deklamacya p. W. gra na 4 
ręce, (Chopin), śpiew solo p. Platyńskiego oraz kwar- 
tęt solowy, w którym Śpiewać będzie prof. Bursa. Na 
zakończenie „Na poddaszu*, obrazek sceniczny z roku 
82. Po wieczorku zabawa towarzyska. Bilety wcześniej 
można nabywać w sklepie p. Łodzińskiej ul. Szewsika. 

Z $skoyl pedalegieznej Ogniska naoz. w Krakowie. 
W piątek 29 bm, odbędzie się pogadapka na temat 
„Jak pouczyć młodzież szkolną o powstaniu Btycznio- 
wem“. (Ref, p. Dr Zofia Szybalskaj. Początek poga- 
danki o godz. wpół do 7 w lokalu „Ogniska naucz.* 
Plac Szczepański 3. 1 

Tewnrzystwe „Sokół“ w Pedyórzn urządza w nie- 
dzielę dnia 1 grudnia br. o 7 wieczorem uroczysty 
wieczór ku aczczeniu rocznicy powstania listopado- 
wego. i 

Pedziękewania. Wydział Sodalicyi Maryańskiej a 
kademickiej uważa sobie za bardzo miły obowiązek 
tę drogą złożyć najszczersze podziękowanie W. P. 
Emilii pydynkowskiej za tak uczciwe, sumien- 
ne i prawdziwie artystyczne wykonanie w swojej pra- 
cowni sztandaru Bodalicyjnego. 

Za Wydział: Stanisław Bohdan Grabiński, b. Pre- 
fekt. X. Stefan Bratkowski T. J., Moderator. 

Kradzież kesztewności. Do mieszkania Keona 
Bornstelna przy ul. św. Sebastyana 1. 22 dostali się 
wczoraj wieczorem nieznani sprawcy i skradli biżu- 
teryl za kilkaset koron. Szkoda była ubezpieczona, 


Pogoda. Dnia 26 listopada termometr fr 
sod? od — 28 do + 31 Cm. barometr powoli 
opadał, 

Dnia 27 listopada o godzinie Taj rane 
stan bacometrcjj/29 4 mm, śermemetru + 00 
0, wiatr północno-północno-wschodni. 

Stan pegody w Zakopanem. (Informacya 
Zwiąsku turystycz.). Dnia 27 iistopada, Ciepłota 
najwyższa + 2'80 Oels, najnikuza — 7:90 O, 
Ciśnienie powietrza 689. — Kieronek wiatra 
wschodni. Prognoza: Pogoda zmienna, Śniegu 
leżącego mało i suchy, 


Kronika zamiejscowa. 


Demonstracya uliczna we Lwowie. Ulica 
Lwowa były wozoraj terenem wielkiej demon 
stracyi, niepotrzebnej, jak wszystko, co potę- 
gnie i tak już wielkie zdenerwowanie i dozo- 


jr.entkcyę umysłów naszego społeczeństwa, — 


` .rono młodzieży „uiepodległościowej*, mającej 
najlepsze intencye, ale mało taktu politycznego 


Z powodu procesu Piętka Okołowicz. Otrzy- | ucządziło wczoraj bezcelową demonstracyę anti- 


mvjemy następujące pismo : 

Z powodu sprawozdania z mojego procesu 
przeciw Okołowiczowi, nadeałał p. Dr Bardel, 
kolega w dyrekcyi P. T. E. i zastępca p. Oko: 
łowicza, Szan. Redakcyi „sprostowanie“, które 
nicsego nie prostuje, lecz przeciwnie wszystko 
tendencyjnie wykrzywia. 
Szar, Redakcya, w myśl zasady „audiatar et 
altera para”, umieściła parę słów wyjaśnienia. 

Przeszłego roku napisałem w „Głosie Naro- 
du* szereg artykułów, zawierających krytykę 
działalności p. Okołowicza, zań tego roku wy- 
dałem obszerną broszurę o 169 stronach, p. t. 
„Z galicyjskiego bagna emigracyj- 
nego“, w której wystąpiłem ostro przeciw p. 
Okołowiczowi. 

Po wydaniu tej broszury powinien był p, 
Okołowicz zaskarżyć mnie sądownie — lecz p. 
Okołowicz tego nie uczynił — wolał postąpić 
według swojej zwykłej metody, tj. mócić się 
na mnie zapomocą fałszywych denancyacyj do 
policył i takichszmych doniesień do prokura- 
toryi państwa. I stało się, że ja, który przez 
46 lat mego życia literalnie ani razu nie mia- 
lom do cmyniania z policyą lub prokuratoryą. 
a wogóle w sądzie raz tylko i to jako świadek 
stawałom — nagle w czasie pisania artykułów 
i broszury o P.T. E. i Okołowiczu, byłem k il- 
kadzieBiąt razy ciągany po policyi i po 
sądach i to napróżno, bo żadnej winy na mnie 
nie znaleziono. 

Jedno z tych licznych tego rodzaju donie- 
eis było przyczyną rozprawy przed sądem dnia 
19 bm, Napisano mianowicie w biurze jednego 
s dyrektorów P. T. E. jak po piśmie na ma- 
ssynie poznałem, doniesienie, dano do podpisu 
pewnemu ślepemu i sądownie za nie- 
poczytalnego uznanemau indywiduum — 
i odesłano pismo do prokuratoryi. Zaś p. Oko: 
łowicz, w ślad zatem natychmiast wydrukował 
w swojej gazetce „Praca“, że takie a takie do- 
niesienie na mnie do prokuratoryi wpłynęło i 
że „z tego okazuje się“ (?), iż ja nigdy żadnym 
profesorem nie byłem, a natomiast jestem oszu- 
stom itd. Za ten artykuł w „Pracy* zaakarży- 
łem p, Okożowicza o obrazę czci, 

Wskautsk w powyższy sposób sporządzonego 
doniemienia, odbyło się tylko śledztwo watępne, 
które wykazało bezpodstawność doniesienia i 
akta zostały dołączono do mojej skargi. Tym- 
czaaem p. Dr Bardel przedstawia rzecz złośliwie 
w ten sposób, jakoby poza Sprawą powyżej 
przedstawioną, jsszcze była inna, w której pro- 
knratorye „ściga“ (!) mię za jakieś „zbrodnie“, 
co jest zgoła nieprawdą. 

P. Dr Bardel twierdził na rozprawie, że 
wpłynęły wprawdzie bardzo liczne doniesienia 
na P. T. E. do prokuratoryi, ale że wstystkie 
dochodzenia zostały zaniechane. Otóż prostując 
to twierdzenie p. Bardls, skonstatował przewo- 
dpiczący trybanała, że przeciw p. Okołowiczowi 
Są, onrócz Bądzonej, jeszcze dwie skargi o o- 
brazę czci drukiem, a nadto dochodzenie 
kam (tu wymienił przewodniczący liczbę) 
„Wyjsśniam, Że z tych dwóch skarg o obrazę 
zci, jedna jest moja z przeszłego roku, za ar- 
tykuł w „Pols. przeglądzie emigr.*, zawierający 
takie Boczyste wyrażenia, do mnie skierowane: 
„złodziej, włamywacz, opryszek, indywidyum 

zwyrodniałe moralnie“ i t, d. Druga 


, 


rosyjską. Przez cały dzień rozdawano w mieście 
odezwy z napisem: „Obywatele! Chwila prze- 
tomowa powołuje naa do działania, Czas zmo- 
bilizować ducha narodowego !* 

Wieczorem o godz, 7 począły sie gramadzić 
pod pomnikiem Mickiewicza tłamy publiczności, 


Proszę przeto, nby| tak, że wkrótce cały plac Maryacki zapełniony 


był publicznością. Po wygłoszeniu kilka mów 
młodzieńczo - gorących i po odśpiewaniu pieśni 
narodowych, zgromadzeni ndali się pochodem 
w ulico śródmieścia. 

W tłumie było dużo ntudentów uniwersytetu 
i politechniki, ale jeszcze więcej uczniów gim- 
nazyslnych; było także stosunkowo bardzo dużo 
młodych dziewcząt. Do zebranege tłamu prze- 
mówiło trzech akademików. Wszyscy trzej mó- 
wili bardzo namiętnie i nawoływali do rrxzygo- 
towywania się do walki z caratem. — Równie 
gwałtownie występowali, jak zwykłe, przeciw 
narodowej demokracyi i „Słown Polskiema*, 

Demonśtranci skierowali się pochodem w 
Stronę konsulatu rosyjskiego, czemu jednak 
przeszkodziła policya, — W rynka przyszło do 
ostrzejszego Btarcia z policyą, podczas którego 
jeden z demonstrantów został cięty przex poli- 
cyanta. Ostatecznie tłum stąd się rozszedł i 
przed godz. 10 wrócii spokój na ulicach. 

Powlatowy Zjazd oświatowy w Wadowicach. 
Krakowski Żwiązek Okręgowy T. S. L. prze- 
prowadzając w roku bieżąsym reorganizacyę 
pracy oświatowej w swym okręgu przekonał 
się, że najlepszą do tego drogą są powiatowe 
Zjazdy oświatowe. Niedawno odbyty Zjazd w 
Cbrzanowie najlepszym na to dowodem. 

W niedzislę dnia 1 grudnia b. r. odbędzie 
się w Bali „Sokoła“ w Wadowicach Zjazd o- 
światowy Towarzystwa Szkoły Ludowej. 

Porządek dzienny: 1) Zagajenie i wybór ho- 
norowego prezydyum ; 2) Przemówienia repre- 
zentacyjne; 3) Powiat wadowicki pod względem 
oświatowym i ekonomicznym. Referent prof. 
Klima ; 4) Metody pracy oświatowej pośród luda 
włościańskiego. Referent Karol Wierczak, czło- 
nek Zarządu Krakowskiego Związku Okręgo- 
wego ; 5) Dyskusya i wnioski; 6) Zakończenie 
Zjazdu. 

Spodzioewany niezwykle silny udział w Zje- 
ździe nietylko żywiołów miejscowych, lecs z ca- 
łej okolicy, gdyż Zarząd Związku Ożręgowego 
zaprosił do tej chwili listownie kilkaset osób 
z powiatn wadowickiego i sąsiednich. 

Agitacya moskaiofileka. W powiecie liskim, 
jek donoszą dzienniki lwowskie, moskalofile roz- 
winęli szeroką agitacyę z zamiarem wywołania 
niepokojów wśród ladności wiejskiej i sprowa- 
dzenia nantroju filorosyjskiege przy sposobności 
powoływania rezerwistów w szeregi. Agitacya 
zaczyna Bię przyjmować. 

Podobna agitacya moskalofilska pojawiła się 
także i w innych częściach kraju. 

Z Kołomyi donoszą do „Kuaryera Iwowskie 
go“: Przy rezerwistach znaleziono 25 bm, kar- 
tki i pieniądze, rozdzielone młędzy nich przea 
agltatorów moskalofilskich. Nadto aresztowano 
agitatora rusofilskiego w przebraniu podoficera 
obrony krajowej, który agitował między Żolnie- 
rzami. Nazwiska swego dotychczas podać nie 
chciał, Nie znaleziono też przy nim żadnych do- 
kumentów, któreby go zdradzić mogły. 

Defraudacya w lwowskiej dyrekoyl kolel. — 


odłe, 
Kici pochodzi od kogo innego, zaś doshodre- | Przed ławą przysięgłych we Lwowie staje Wi- 
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ktor Słowikowski, asystent kolei państwo- 
wych, oskarżony o to, że powiersone sobie, na 
mocy swego publicznego urzęda, rzaczy wartości 
nad 1000 K, zatrzymał i sobie przywłaszczgł, 
a to od lipca 1911 do maja 1912. Wartości 
skradzione: kaucye, wadya i listy pieniężne 
łącznie wynosiły około 50.000 K. 

Słowikowski przydzielony był do biura ka- 
sBowego dyrekcyi kolejowej, a w Saczególności 
prowadził właśnie dział kaucyjny. Nadto odwo- 
ził z głównego dworca kolejowego do dyrekcyi 
pieniądze, nadeszłe z różnych stacyj kolejowych 
Wykorzystał ślepe zaufanie przełożonych i brak 
należytej kontroli i przywłaszczył sobie kaucye, 
wadya i gotówkę. Po roku dopiero tych mani- 
pulacyj wykrył je 22 maja b. r. st. inspektor 
kolei p. Kaz. Marcinkiewicz. Wkrótce potem 
poczęły napływać reklamacye o spóźniony zwrot 
zdefraudowanych już przez Stowikowskiego wa- 
dyów i wyszły na jaw przepadnięcia atacyjnych 
listów pieniężnych; nastąpiła rewizya całej dzia- 
łalności Słowikowskiego; przeniesiono go na- 
tychmiast z kasy dyrexsyjnej i aresztowano. 

W mieszkania jego znaleziono karty zasta- 
wnicze na efekty kaucyjne i z wadyów, które 
dyrekcya kolei wykupiła za 28.874 K; naito 
posiadał Słowikowski a atebie koperty z za- 
trzymanych i sprzeniewiersonych listów warto- 
ściowych i pieniężnych, 

R'zprawie przewodniczy r. Lewicki, jako 
wotanci zasisdają Tr. Konsowicz i Mromiiński, 
oskarża prok. Vogel, broni radca Dr Piera- 
ck i. 

Występ p. Wyrwicza w Jaworznie Ulabie- 
niec publiczności krakowskiej p. Leon Wyrwicz, 
kończy już swoje turnee. artystyczne po Gali- 
ayi. Każdy występ jest nowym *ryumfem arty 
sty, uiuiejącego z każdej chwili życia wysanć 
dowcip sharmonizowany razem z gestykuiacyą 
i mimiką w jedną pełną humora całość, 
W tych dniach powrócił p. Wyrwice do Krako- 
wa z Jaworzna, gdzie pnbliszność po występie 
zgotowała ma gora”ą owacyą. — Niebawem p. 
Wyrwiez wyjedzie jeszcze do wschodniej Gali- 
cyi, poczem prawdopodobnie wystąpi znów w 
jednym s tut. przybytków musy. 

Slub. W kościele Matki Boskiej Łnskawej 
w Warszawie 30 b. m. odbędzie się slab p. 
Aleksandra Żylskiego z p. Jadwigą Sko- 
limowską. 


Czytelnie ludowe w Wielkopolsce. W minio- 
ną niedzielę i poniedziałek obradował w Pozna: 
niu sejmik oświatowy Towarzystwa Ozytelń lu- 
dowych. Ze względu na zakax ustawowy uży- 
wania na publicznych zebraniach w Poznaniu 
języka poiskiego obrady zjazdo miały chara- 
kter poufnego zebrania, Obradom przewodniszył 
Dr Celichowski z Kórnika. Ogólny stan 
Czytelń ludowych przedstawił X. Ludwiczak 

Referent mówił najpierw o stanie bibliotek 
na obczyźnie. Jest tam 306 bibliotek polskich. 

Na Sląska stosunki eq opłakane. Chęć ozy- 
tania wprawdzie wzmaga się, ale uświadomienie 
jest tam na ogół bardzo małe. 


Na Warmii i Mazurach aprawa oświaty la- |, 


dowej ma także mało jeszcze zrozumienia. Le 
piej mają się rzeczy w Prusach Królewskich 
czyli Zachodnich, Tam, zwłaszcza w powiatach 
poładniowych zapanowało ożywienie. 

Wielkie Księstwo Poznańskie u.zywiś ie 
przodoje w tej dziedzinie, alo i tu niektóre po- 
wiaty mało okazoją sprężystości. 

Wieców odbyło si- — 16%48> tych pray- 
pada 97 na Księctwo, 8 na Prusy Kr., 3 na 
Sląsk, 

W roku zesstym odbyło się wieców 72. 

Ogólny atan jest taki, że Towarzystwo C L. 
bardzo wiele ma pracy przod aobą. Na kresach 
młanowic'e praca musi być wsinożona, 

Na Kaszubach trzeba odbywać wiece oświa- 
towe. Tylko przez pracę zystematyczaą i usiluą 
sprostać można zadaniom. 

Zjazd powziął szereg uchwał mających na 
celu polepszenie organizacyj I apotęgowanie 
działalności Towarzystwa  Czytelń ludowych, 
zwłaszcza w okolicach przes niemozyznę najbar- 
dz ej zagrożonych. 


Antysemityzm w Królestwie Polskiem Piszą 
z Warszawy: 

Nastrój i zapał społeczeństwa nie jest za- 
pałem słomiauym. Bojkot żydów przybiera z ka- 
żdym dniem szersze rozmiary, Najczalszym ba- 
rometrem, wskazojącym, że napięcie bojkotowe 
rośnie, są pisma żydowskie, tak te nieliczne, 
wydawane w polskim języku, jak i dziesiątki 
pism żzrgonowych. Z nich wiadomo, że handel 
żydowski ncierpiał Już dużo, że kupcy i sklo- 
pikarze żydowscy stoją bezradnie z założonemi 
rękami. Żydzi postanowili odpowiedzieć Pola- 
kom odwrotnym bojkotem finansowym. Jeżeli 
jednak społeczeńątwo polakie wytrwa w akcji 
bojkotowej i stosowaniu hasła: „swój do swe- 
go“ żadnej wątpliwości nie ulega, że zwycię- 
stwo będzie po naszej stronie. 


Z Litwy. (Q wykłady religii. — Prześlado- 
wania książy katolickich), Według doniesień 
pism wileńskich, rosyjskie ministerstwo oświaty 
zmieniło n:'ektóre puukty przepisów tymczaBo- 
wych x dnia 22 lutego 1906 roka, dotyczących 
szkół w miejscowościach z Indnością nierosyjską, 
Według tych przepisów, wykład religii jest 
prowadzony w języku ojczyatym ucznia, przy- 
czem język ojczysty okraślany jest na podsta 
wie piśmiennego oświadczenia rodziców lub 
opiekunów ucżuia. Ponieważ przepis ten, ada- 
niem ministra, wywołuje nieporozumienia, prza- 
to język ojczysty ma określać przełożony 
szkoły. 

Rusyfikatorzy zyskali w ten sposób pre 
tekst do dalszych represyj językowych w szko- 
łach. 

W pierwszej połowie gradnia do Wilna ma 
zjechać departament karny kijowskiej isby są- 
dowej dla ponownego rozpatrzenia sprawy pro- 
bonzcza z Szemiotowazczyzny X. Edwarda Mi- 
kołajuna, oskarżonego o zwalczanie szkół cor- 
kiewno-parafialnych Dnia 18 lutego (1 marca) 
b. r. wileńska izba sądowa X. Mikołajana unie- 
winniła. Wskutek wszakże protestu wiceproku- 
ratora aeonat wyrok ten skasowal i polecił 
sprawą ponownie przejrzeć w kijowskiej Izbie 
sądowej. 


Ze światła. 


Inwazya Niemców w Paryżu. W Paryżu 
zajmują się coraz więcej Sprawą inwaryi cudzv- 
ziemców. Cały okrąg około ratusza zamieszkany 
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jest przez kolonię rosyjską i chińską, a Niem- 
oy rozgościii się w innych okręgach. Konku- 
rencys niemiecka jest coraz groźniejsza dia 
handlu francuskiego. Do Paryża ściągają po- 
woli mali kupcy i przemysłowcy niemieccy i 
drzwi we drawi wydzierają aobie z Francuzami 
klientów. Zdarzają się wśród nich księgarze, 
krawcy, fatrzarze, jubilerzy, towarzystwa uber- 
pieczeń, bankierzy. W 9-tym cyrkule wyraz 
„deutsche“ widzi się na większości Bzyldów. 
Pewien właściciel restauracyi przy ulicy Notre- 
Dame-de Lorette, Niemiec, rozdał swoim klien- 
tom małe chorągiewki w kolorach swojego 
kraju. Kupcy z dzielnicy du Temple wystąpili 
gremialnie z protensyami o konkarencyę nie- 
miecką, Statystyka wykazała, że w Paryża na 
996 metrów kw. przestrzeni 700 jest zamie- 
sskanych przez cadzoziemców, w znacznej mie- 
rze przez sąsiadów z okolic nadreńskich, a w 
Paryżu i na jego przedmieściach żyje 140.000 
Niemeów. 


Wiadomości kościelne. 


Konferencye XX. dziekanów. Do Krakowa 
zjeżdżają się jutro XX. Dziekani z całej dyece- 
zyi krakowskiej celem odbycia konferencyi. Ta- 
kie zebrania edbywały się dawniej co roku; 
zaniechano ich dopiero w ostatnich latach z 
powoda ciężkiej choroby X. kardynała Puzyny ; 
w ubiegłym zaś roku nie odbyły się z powodu 
braka Pasterza dyecezyi, Jutrzejszej konferen- 
cyi przewodniczyć będzie ksiątę biskap Sapio- 
ha, odbywać mię będzie. w Pałacu biskupim i 
zajmie się sprawami dyecezyalnemi. 


Z życia akademickiej Sodalicył Meryańsklej. 
W niedzielę, dnia 17 bm., jako w święto pa- 
tronalne św. Stanisława Kostki, Sodalicys Ma- 
ryańskx akademicka wzięła gremialnie udział 
w repnej mszy áw., podczas której wspólnie z 
innemi Sodelicyami I setnymi zastępam: mto- 
dzieży — przystąpiła do Stoła Pańskiego. 

O godzinie 10 rano odbyło się doroczne 
Walne Zgromadzenie członków Sodalicyi w wiel- 
kiej gali sodalicyjnej, w którem wzięło udsiał 
przezzło 90 Bodalisów oraz przedstawiciele So- 
dalicyi Panów: Prefekt Dr E. Schnayder, 
kupców: p. K. Niesiołowski, studentów: 
p. K. Przewłocki i K. Sshwarzenberę- Czerny. 
Uczestniczyli również jako goście pp.: Roger 
hr. Łubieński z Warszawy, Szambeian Adam 
Konopka i Zygmunt Konopka ze Lwowa, 

Zebranie etworzył O. Moderator hymnem: 
„Veni Creator“, poczem w krótkiej przemowie 
przesunął przed oczyma zgromadzonych szereg 
darów Bożych, jakie daje życie sodalicyjne, 
wreszcie w serdecznych słowach pożegnał ustę- 
pającego Prefekta. 

Po nim zabrał głos prefekt Stanisław Boh- 
dan Grabiński. imieniem Sodalisyi Panów — 
Radca Dr E. Schnayder. Z wielką życzliwością 
i serdecznem  nozaciem przyjaźni przemawiali: 
hr. Roger Łubieński i azambełan Adam Ko- 
nopka. 

Po odozytaniu nadesłanych listów i telegra- 
mów przystąpiono do wyboru prefekta — a po 
nim wiceprefekts, asystenta i członków kon- 
salty. 4 

Prefektem 57 głosumi obrano Józefa Zarow- 
skiego, sł, filozofii, wiceprefektem Jerzego Ko- 
peckiego, sł. rolnictwa, asystentem Ldwika 
Mańkowskiego, sł. rolnictwa. 

Do wydaiała wassli sodalial: Tranciszek 
Bielak, sł. fil, Alfred Birkenmajer, sł, fil, Zy- 
gmunt Domański, sł. fil, Adam Dembowski, sł. 
praw, Stefan Haraszek, ał. fil, Feliks Markie- 
wicz, sł. praw, Stanisław Mazanowski, sł. praw, 
Kazimierz Serafin, sł. fil, Wojciech Styrylski, 
sł. fil, Stanisław Stafiej, sł. fil. Stanisław Szo- 
wiski, sł f.l. 


Odśpiewaniem hymnu „Magnificat“ zakoń- 
czono zebranie. 

Tego samego dnia o godzinie 3 popołudnia 
w kościele ów. Barbary dokonał Najprzewiel. 
X. Biskup Anatol Nowak poświęcenia sztan- 
daru Sodalicyi Mar, sk. ; w krótkiej przemowie 
podniósł potrzekę otwartego 'wyznawsatwa wiary 
Chrystusowej, zwłaszcza pośród młodzieży i wbił 
pierwszy gwóźdź pamiątkowy. W liesbie Rodzi- 
ców chrzestnych sztandaru stanęło wiele wy- 
bitnych osób polskiego świata chrześcijańskiego, 
między ianemi pp.: Stanisławowie hr. Tarnow- 
scy, sędziwy p. Konstanty Popiel, delegat Adam 
Fedorowicz, Audrzejowa hr. Potocka, Antoniowa 
hr. Potogka, Feliksowie hr. Tyazkiewiczowie, 
Roger hr. Łubieński, szambelan Adam Konopka, 
Isa hr, Tyeukiewiceowa, wieeprezydent Henryk 
Szaraki, Magnificencya Rektor Fryderyk Zoll, 
prof. Józef Brzeziński, prof. Antoni Mazanowski 
prof. Lucyan Rydel, Dyr. Winkowacy, Dr Józef 
Swożycki, Lange i wielu innych. 

Uroczystość zakończy! O. Moderator, zainto- 
nowawszy śliczną pieśń do św. Stanisława Kostki, 
ktorą obecni odśpiewali. 


Zmarli. W majątka Biskapicach w gubernii 
kaliskiej zmaół śp. Stanisław baron Graeve, 
twórca Muzenm etnograficznego w Kalisza i 
prezes kaliskiego oddziała polskiego Tow. kra- 
joznawczege. Wydał własnym nakładem dużą 
mapę gub. kaliskiej, ogłosił wiele prac x dzie- 
dziny krajoznawstwa. Ostatnio rozpoczął wyda- 
wnictwo wielkiej mapy i obszernego przewodni- 
ka gab warszawskiej. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Środa, Czwartek „Trylogia p. t. Zygmunt Au- 
gust“. — Część III. „Ostatni“, dramat w 5 aktach, 
napisał Lucyan Rydel. Ceny o ż6 procent podwyż- 
820ne. 

Piatek. „WarBaawianka*, Pieśń z r. 1831 napisał 
St. Wyspiański. „Legion“ obraz 3-ci. „Noc Listopado- 
wa“, Obraz l-szy. St. Wyspiańskiego, ku uczczenia 
rocznicy listopadowej. 


Telegramy nadesłane na uroczystość jubileu- 
szową Wi. Zeleńskiego. 


Czcigodnemu  jabilatowi najgorętsze ży- 
czenia długich jeszcze i równie w plonie oblu- 
bnej pracy, bogatych lat zasyła Długosz. 

Wielkiemu polskiemu pieśniarzowi, narodo- 
wemu kompozytorowi, europejskiej miary, ary- 
atarchowi polskiej muzyki, olbrzymiej pedago- 
gicznej zasługi, Władysławowi Żsleńskiemu skła- 
dą hołd — Stolica kraju: Prezydent: Neumann 
Wiceprezydenci: Aszkenase, Rutowski, Stahl. 

Czeigodnemu jubilatowi i wielkiemu polskie- 


r 
| 
I 


mu kompozytorowi — Władysławowi Żeleńskie- 
mu — składa hołd 
Warszawski Instytut Muzyczny. 
Znakomitemu Twórcy, Żeleńskiemo, w dzień 
jubileuszu wyrazy, czci i hołdu składa: Wice- 
prezes Tow, Zachęty Sztuk Pięknych: Herman. 
Wielkiemu Mistrzowi dłagich lat zdrowia — 
twórczej pracy: Henrykowie Sienkiewiczowie. 
Widząc w zgodnym współdźwięku wszelkich 
ku pomnożeniu dóbr duchowych dążących usi- 
łowań najpewniejszą podstawę nieśmiertelności 
narodu Uniwersytet Lwowski składa hołd Mi- 
strzowi — Twórcy piękna i harmonii: 
Beck, rektor. 
Ubolewając, że z powoda zajęć nie mogę 
osobiście przyjąć ndziała w uroczystości jubi= 
leuszowej — przesyłam wraz z całym porsona- 
lam operowym serdeczne życzenia, oraz wyrazy 
głębokiej czci i hołdn znakomitema Twórcy : 
Dyrektor opery Metacian. 
Pełni sxczerego uwielbiania dla czcigodnego 
Jubilata, a naszego członka honorowego — wo- 
łamy poprzez graniczne zapory: niech żyje Że» 
leński! Lutnia Warszawska. 
Cześć i hołd wielkiemu Mistrzowi, oraz naj- 
Bzezersze życzenia najdłuższych lat życia i zdro= 
wia dla dalszej pracy i chwały muzyki poiskiej 
przesyła : „Echo“ lwowskie. 
W dnia uroczystości, w którym składa świat 
muzyczny zasłużony hołd wielkiemu polskiema 
muzykowi — przesyłają serdeczne życzenia — 
ad mnltos annos: Makowski, Łysakowski, Ma- 
tuszyński, Czubiński, Furmanik organiści war- 
BZAWECY, 
Hołd Mistrzowi w dzień jubileuszu składa : 
Zarząd Warszawskiej Filharmonii. 
W imieniu artystów dramatu teatrów rzą- 
dowych przesyłam wyrazy czci zasłożonema Ja- 
bilatowi: Józef Sliwicki. 
Dostojnemu Jabilatow: wyrazy hołdu i wy- 
sokiej czci przesyła: » 
Redakcya „Tygodnika Tllustrowanego*. 
Czcigodnemu Jubilatowi w pracy pełnej za- 
slag i chwały na polu sztuki muzycznej i swo- 
jemu niezapomnianemu Dyrektorowi przesyła 
najserdeczniejsze powinszowanie i życzenia: 
Warszawskie Towarzystwo Muzyczne. 
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Nauka, Literatura, Sztuka. 


Królewiacy. Powieść współczesna. Artur 
Gruszecki. Nakładem Gebethuera i Wolffa, 

Autor „Królewiaków* x pochodzenia i wy- 
chowania”łczystej krwi Galicyanin, "spędził -je- 
dnak swój wiek męski w zaborze rosyjskim. 
UpodobałjfonYsobiefwstym stopniu lIndzi tam- 
tejszych i dotyla upodobnił swe zapatrywania 
z ich zapatrywaniami, że wydaja ma się, jakoby 
sam był naprawdę „królewiakiem*. „Ad usum* 
też wybranych swego serca, napisał wymienio- 
ną powieść, w której wziąwazy za medyum 
Kraków, odmalowni w ogólności i szczegółach 
stosunki galicyjskie. Jak malowidło Gruszs- 
ckiego wypadło — łatwo się domyśleć, gdy 
wspomnimy na regałę, w myśl której wazela- 
kiego rodzaju konwertyci aą najzaciętszymi 
wrogami strony przez siebie porzuconej. 

Tendencyą Leż, której Gruszecki, piszący 
zawsze powieśsi z tezą, w*„Keólewiakach* 
wcale nie stara się ukryć, jest przedstawienie 
w barwach wielće ponurych stosunków galicyj- 
skich, odbijających się w zwierciedie stosunków 
poczciwego staruazka-niedołąęgi Krakowa. Na 
czterystu kilkudziesięciu stronicach „Królewia= 
ków“ spotyka się tylko jeden typ dodatni — 
Dra Lenckiego — a i ten skrojony jest na 
modłę warszawską. Reszta osób powieści, a ra- 
czej typów—nawiasem powiedziawszy miejscami 
naszkicowanych po mistrzowsku — to zbiór 
niedołęgów, zakutych głów, egoistów, jednom 
słowem „snobów“, którzy aż proszą sio, by ich 
umieścić w muzeum głupoty ludskiej. 

Rodzina takich radcoatwa Terlikowakich, 
taki adjankt Maryewski, taki oficyał Batrinek, 
taki zbogacony masars F.larek, jego córki i 
niostra, a nawet takie dragorzędne figury, jak 
Marski, Kanicki, Remberski ote.. to jeszcze nie 
cały Kraków. Ludsie jednak w zaborze rosyj- 
skim, nie znający Krakowa, a czytający powieść 
Grosxeckiego, mogą doprawdy myśleć, że tak 
Jest, bo autor nawet w dalekiej perspektywie 
nie nkaxoje istot roznmniejszycb, lepszych i 
mniej egoistycznych, niż wymienione. Po prse- 
czytaniu „Krótewiaków*, musi ogarnąć ich bez- 
nadziejny smutek, ża wśród murów owdowiałej 
stolicy Poleki wyrosły samo chwasty i trujące 
bedłki. Ontrą przyprawą tej powieńci, zapewne 
gwoli smaku tych, dla których była pisana, jest, 
rzadko zresztą spotykana u Gruszeckiego us z= 
czypliwość, z jaką wydrwił wszystkie sła- 
bostki Galicyan wogóle, a upecyalnie Krakowian. 
Takiego „truca* w robocie nie używa przy- 
padkowo majster tej miary, co Gruszecki. 

Co się tyczy wykonania „Królewiaków*, to 
jego zalety widzi sią dopiero teraz, gdy po- 
wieść ta, wychodząca poprzedaio w jednym z 
tyg dników krakowskich, ukazała się w wyda- 
nio książkowem. .Jest ona bowiem pisana w 
teki sposób, Że nie można sobie przerywać jej 
czytania. Porównać ją można do filmu kinoma- 
tograłicanego, na którym przesuwa sio obraz, 
słożony z mnóstwa scen pojedynczych, lecz two- 
rzących jedną, nierozerwalną całość. Zarznt, 
czyniony Gruszeckiemu, szczególniej w odnie- 
Bienia do omawianej powieści, że razi w niej 
pośpieszna robota, jest mojem zdaniem, niesłu- 
Bzny. Ta powieść napisaną być mogła tylko 
w taki sposób, w jaki ją napisał Gruszecki, 
tj. od ręki, bez retuszów, bez poprawek, ber 
subtelności. Jest to obraz malowany „a ła pri- 
ma“, czasami rubaszny, szorstki, lecz zawsze: 
wierny i prawdziwy, 

W „Królewiakach* spotyka się klika ustę- 
pów, które wprost imponują, jako wierne od- 
tworzenie życia. Taka jest np. impresya Bali 
teatralnej (str. 130), lub holenderski obrazek 
wnętrza jednego z „handelków* krakowskich 
(str. 74), albo też opis sali szpitalnej (str. 379), 
pod którym mógłby podpisać się Flaubert. 

Język bardzo poprawny, potoczystość opo= 
wiadania, a przedewszystkiem w idealnem o- 
świetleniu przedstawiona rodzina Czajkowskich 
— warszawiaków — orax zaznaczone wyżej 
ujemne malowidło Krakowa, zapewnią niezawo- 
dnie „Królewiakom* wielką poczytność za kor- 
donem, o co autorowi głównie — jak przypu- 
azczam — chodziło, J. Trepka. 


Nowy p ogram «cd żl do 27 listopada b. r. obejmaje 
oprócz wielu pierwszo zędnych obrazów, obrazy: „Czar- 
ny kanclerz“ w lilon aktach słynnej fabryni auń- 
skiej „Nordisk“. — „Aneroplanem ao ślubu ze zi 
koper „Maksem 
Ę n. M - . ; 
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W pałacu sztuk pięknych przy placa Szcze- 
pańskim na nieustającą wystawę nadegłali no- 
we dzieła aztuki artyści: 

Boznańska Olga, Bulas Jan, Bukowska Ka- 
mila, Fałat Julian, Hofmann Vlastimil, Karpiń- 
ski Alfona. 


Dział ekonomiczny. 
Obrady rolników. 


Z Myślenic piszą do nas: 

Dnia 18 b. m. odbyło się u nas Walne 
Zebrania członków Towarzystwa Rolniczego 
myślenickiego. Zebranie to było bardzo licz- 
ae, przybyli nietylko włościanie z najodle- 
glejszych stron powiatu, ale było także wielu 
właścicieli większych majątków. Niewątpliwie 
siłą atrakcyjną tego zebrania był zapowie- 
dziany wykład p. St. Konopki z Mogilan, wi 
ceprezesa Tow. Roln. w Krakowie „O prze- 
mianie gospodarstwa zbożowego na paastwi- 
skowe“. 

P. Konopka mówił na ten temat biisko 2 
godziny, mówił pięknie I nadzwyczaj zajmu- 
jąco. 

P. Konopka gospodarzy w Mogilanach na 
obszarze 250 morgów roli, a prowadzenie g3- 
spodarstwa na takim obszarze w dzisiejszych 
warunkach jest najtrudniejsze. To też p. Ko- 
nopka mimo, że sam rolnik dobry, mimo 
niewielkiej odległości od Krakowa, gdzie ła- 
twy i dobry zbyt na wsselkie produkty rol 
nicze, spostrzegł, że przy największych sabie- 
gach zysku z roli nie ma. Zrobił tedy u nas 
TEecz nową, to jest 80 morgów ziemi bardzo 
dobrej, ziemi na której się udają znakomite 
buraki, pszenica, jęczmień i wazelkie inab 
plony, zamienił na pastwiska, zaś pozostałą 
resztę uprawia jak dawniej. 

Zmiana ta okazała się 
Na pastwiskach tych wypasa mię obecnie 
przeszło 70 sztuk bydła wielkiego, rasy fry- 
zyjskiej przes pół roku, nie otrzymując po 
za tem żadnej innej paszy, ce przynosi czy- 
aty sysk z morgu około 200 K po wliczeniu 
wydatków na urządzenie i utrzymanie pa- 
stwiska. 

Wysoki ten zysk równoważy niedobór roli 
w sposób dawniej uprawianej i sprawia, że 
całość gospodarstwa rentuje się. 

Krowy wypasane na pastwiskach (całość 
podzielona na kwatery) doją się snakomicie, 
trzymają się dobrze, a jałownika o wiele wię- 
cej przybywa na wadze, niż dawniej, kiedy 
żywione go w stajniach. Rzecz zrozumiała, 
że gospodarstwo tego rodzaju nadaje się tam, 
gdzie jest sbyt na mleko i na większych ob- 
szarach ziemi, 

Próba zrobiona przez p. Konopkę może 
mieć również zastosowanie i u mniejszych 
rolników. Niektóre bowiem nasze gminy po- 
siadają ogromne przestrzenie pastwiak wspól- 
nych, a dotąd zaniedbanych i żadnej korsy- 
ści nie przynoszących. Powiat zaś myślenicki 
ma ogromne obszary pastwisk leśnych, wspól- 
nych, które latem wypalone przes słońce, 
robią smutne wrażenie, a więcej jeszcze mi- 
zerne bydełko po nich wypasające się. Tu 
trzeba koniecznie coś zrobić, jeśli sią chce. 
aby te dotąd bezużytki przyniosły korzyść 
dla naszych wieśniaków. Rząd i kraj w pra- 
vy tej pisyjdzie każdej gminie z wydatną po- 
mocą, jeśli tylko właściciele tych pastwisk 
wspólnie pomocy tej zażądają. 

Gospodarstwo pastwiskowe p. Konopki w 
Mogilanach warto widzieć. Nadzwyczaj miłe 
wrażenie robi ogromne stado krów bardzo 
dobrze utrzymanych, wypaszjące się podczas 
lata na wzgórzach mogilańskich; dodać tyl- 
ko krowom tym dzwonki szwajcarskie, a 
miałoby się wrażenie, że się jest gdzieś u 
stóp Gotharda. 

Wykład p. Konopki zebrani nsgrodzili bar- 
dzo licznemi okiaskami. 

Następnie X. Bienias, jako członek Wy- 
działu Tow. Roln. myśl. referował o ubez- 
pieczaniu bydła od wypadków na podstawie 
statutu wydanego przez Wydział krajowy. 
Referent zaznaczył, że dla rolnika niezmier- 
nego znaczenła jest jego inwentarz żywy. 
Mimo jednak najlepszej opieki, inwentarz ten 
ulega często wypadkom i ginie. Rolnik przez 
padnięcie krowy zawsze ponosi wielką stra- 
tę, a niech to będzie gospodarz mzjący je- 
dną lub dwie krowy, a takich obecnie po 
wsiach najwięcej, wtenczas z ubytkiem by- 
dlęcia przychodzi do domu nędza. Aby eię 
przeciw temu zabezpieczyć, jedyny sposób 
łączenie się w stowarzyszenia asskuracyjne. 

Chcąc sprawę tę przyspieszyć, Sejm kra- 
jowy we Lwowie uchwalił ustawę, na mocy 
której pod opieką Wydzisłu krajowego ma 
powstać w każdej gminie stowarzyszenie a- 
sekuracyjne, nad któremi stać będzie biuro 
reasekuracyjne przy Wydziale krajowym, któ 
rego urzędnicy będą opłacani z funduszów 
krajowych. 

W ten sposób stowarzyszeniom po gmi- 
nach została zapewniona opieka kraju, a ta- 
kże wydatna pomoc finansowa przy założe- 
niu stowarzyszenia, a także na wypadek, 
gdyby fundusze takiego stowarzyszenia nie- 
wystarczyły na pokrycie strat, wynikłe z pa- 
dnięcia większej ilości sztuk ubezpieczonych. 

Stowarzyszenia miejscowe nie są atoli 
nakazane ustawą, ale mają powatawać do- 
browolnie, podobnie jak Kółka rolnicze lub 
Kasy Raiffeisena. 

Niestety statut opracowany przez Wydział 
krajowy ma tyle niedomagań, że jeśli sto- 
warzyszenia te mają się stać rzeczywistością, 
statut ten zmieniony być musi. 

Zebrani postanowili nie zakładać takich 
stowarzyszeń w powiecie, dopóki statut zmie- 
niony nie zostanie. 

P. Pomiankowski, dyrektor Spółki handlo- 
wej „Niwa* w Myślenicach, mówił o ulgach 
podatkowych dla rolników na wypadek niet- 
rodzaju lub podobnych klęsk. 

Posiedzenie trwało kiika godzin, a dła 
wszystkich posostawiło miłe i korzystna wra- 
żenie. Takie zebrania są dobrą szkołą dla 
naszych rolników, spotykają się tu bowiem 
ludzie z różnych okolic powiatu, następuje 
wymiana myśli, zrozumienie dzisiejszych po- 
trzeb wieśniaka, a sarazem zachęta do le- 
pszej uprawy roli. 


dawne, istnieje bowiem dopiero czwarty rok, 
ale właśnie dlatego że młode, pełne życia i 
rozpędu do pracy. 

Towarzystwo s%ajmuje się żywo stworze- 
niem Spółek rolniczych po wsiach, stara się 
zakładać chlewnie zarodowe, organizuje swią- 
zki hodowlane, urządza wycieczki zbiorowe 
w okolice stojące wyżej pod względem upra- 
wy roli i ekonomicznie, utworzyło fermę do- 
świadczalną, co wszystko przyczynia się zna- 
Kkomicie do podniesienia stanu rolniczego w 
powiecie. Uczestnik. 

Ceny targowe. W dnia wczorajszym płaco- 
no: za ziemniski za 100 kę od 7 K de 8 K, 
za kapnetę za kopę od 1 K 50 h do 3 K, za 
masło za 1 kg od 3 K do 3 K 20 b, za jaja 
za kcćpę od 6 R do 7 K, za jabłka zn 1 kg 
od 28 h dn 48 h. 


Z Rady państwa. 


Izba posłów zebrała się wczoraj po dwóch 
tygodniach przerwy i rozpoczęła dyskusyę 
nad przedłożeniem rządowam o loteryi 
klasowej. — Przedłożenia bronił minister 
skarbu Zaleski, który wyraził życzenie, by 
loterya liczbowa, tak szkodliwa dla ludności, 
nia doczekała stuletniego jubileuszu (13 marca 
1913 r.) Ponieważ loteryl znieść nie można 
as względów finansowych, przeto minister 
proponuje loteryę kiasową. 

Wczoraj także wzięła izba pod obrady 
wniossk nagły hr. Lasockiego, żądający 
ustawy o zarazach bydlęcych. 

Wojna bałkańska znalazła echo i na wczo- 
rajszem posiedzeniu. — Pp. Reizes i Brei- 
ter z Qalicyi wystozowali interpolacyę do 
rządu, by mocarstwa waięły w obro- 


4 żydó .. Salonikach. „Ucisk* bo- 
bardzo korzystną. | tę r om LD sę? po 


wiem żydów w Salonikach — to najpilniej- 
sza kwestya austryacka,. A p. Breiter znaj- 
dzie się wszędzie, gdzie chodzi o obronę ży- 
dów, choćby ich, jak teraz w Salonikach, nikt 
rie uciskał. Bo, że żołnierze greccy zdoby- 
waejąc miasto, zburzyli przytem kilka skle- 
pów żydowskich i że powiesili czy rozetrze- 
lali żyda, oskarżonego o trucicielstwo, — to 
chyba „uciskiem“ jeszcze nie jest. Ale pp. 
Breiter i Reizes dla preypodobania się Izrae- 
lowi odgrywają rolą Gedeonów.. Nie bronią 
oni chłopów w Galicyi, wywłasyczanych przez 
żydów, ale robią gwałt o żydów w Saloni- 
kach, w Tonkinie lub Berdyczowie. Byle o 
żydów !... 

Posiedzenie Izby sakończyło się wczoraj 
burzą socyalistyczną. Pos Selts (Soc.) wy- 
stosował interpelacyę, pełną napaści na „wo- 
Jownicza apetyty kół dworskich* i pogróżek. 
Prezydent Izby postanowił jej nie odczyty- 
wać na publicznem posiedzeniu, zwłaszcza, 
że interpelacya zawierała przedruk skonfis- 
kowanego artykułu „Arb. Ztg“. Socyaliści 
zrobili z tego powodu wielką awanturę. O 
gtatecznie Izba uchwaliła nie (odczytywać 
interpelacpi na jawnem posiedzeniu. 

Krążą pogłoski, że rsąd zamknie Isbę, 
jeżeli zajścia, podobne do wczorajszych, po- 
wtórzą się chcóby rag jeden. Socyaliści przez 
swe awantury dążą widocznie do tego, by w 
czasie tak niespokojnym, jak dzisiejszy, Au- 
strya pozbawioną była parlamentu... 

Ich dziecinne „pokojowe* manifestacye 
szkodzą jedynia powadze monarchii i ośmie: 
iają Rosyą do napaści... —- Socyaliści polscy 
zresztą we Lwowie robią demonstracye na 
rzecz wojny.. (dzie tu sens i gdzie konse- 
kwoncya ? 


Dzisiejsze posiedzenie. 


Wiedeń. (T. B) Izba w dalszym ciągu de- 
batuje nad loteryą klasową. Przema- 
wiali Fressl i Leon Lewickij. 


Sytuacya. 
(Talsgrarmy „Stos Naroa“ » dnia 27 listopada.) 


Nadzwyczajne posłuchania u cesarza. 

Wiedeń. (Tel. wł.);Dzisiaj rano o godz. kwa- 
drans na 8 «ostał przez cesarza przyjęty na 
posłuchaniu arcyksiążę Franciszez Ferdy- 
nand. Andyencya trwała przeszło godziną. — 
O godzinie wpół do 9 cesarz przyjął na po- 
słuchaniu szefa sztabu generalnego Sche- 
mugę. 

Następnie o godzinie wpół do 11 zostali 
przyjęci na specyalnych połuchaniach hrabia 
Berchtold i minister honwedów Ha- 
zaj. 


Ambasador austro-węg. u cara. 

Carskie Sioło. (Pet. Ag. tel.) Car Mikołaj 
przyjąt wczoraj na audyencyi austro-węgiear- 
ekiego ambasadora hr. Thura Wa lsaS 
sina. 

Wiedeń. (WAT.) Dzienniki tutejsze dono- 
szą, że audyencya ambasadora austro-węgier 
skiego w Carskiem Siole trwała niezwykle 
długo, a wrażenie z niej odniósł konsul nie. 
zwykle dobre. 


Podróże polityczne, 

Berlin. (WAT.) Ks. Henryk pruski wy- 
jechał do Londynu w wielkiej misyi, wia- 
żącej się z obecnem położeniem, 

Petersburg. (WAT.) Pozostający przy ce 
sarzu Wilhelmie generał Tatiszczew 
oczekiwacy jest w Petersburgu, wezwany 
listem do esra. Przykładają tu do tego wə- 
zwania pewną wagę. 


0 konferencyę międzynarodową. 

Paryż. (WAT.) Dziennik „La Liberió* do- 
nosi, że Niemcy niechcą się żadng miarą 
sggodzić na to, aby konfarencya mię 
dzynarodowa odbywała się w Paryżu, 
lecz w Berlinie, żądając, aby na piej zaj- 
mowano się uregulowaniem takża i innych 
kwestyj nietylko bałkańskiej. 


Poincare znów mówi. 
Paryż. (T. B.) Poincaró wygłosił wczo- 


raj na bankiecie mowę, w której między in- 
nami rzekł: Niema narodu, któryby by? ab- 


Towarzystwo Rolnicze w Myślenicach nie-|solutnie pewnym wszystkich wypadków. — 


Zmiana lokali! 


Teleten = 
1424, » g ji 


Zakład galanteryjno-introfigatorski 


GŁOS NARODU s dnia 28 Tistopada 1918, 


Wszystkie narody otoczone są rywalisujący- 
mi ze sobą interesami, a narody najbardziej 
pokojowo usposobione, muszą być dość sil- 
ne, aby módz obronić swój materyalny i du- 
chowy Stan posiadania przeciw każdemu a- 
takowi. 


7 Konsul Prochaska. 


Sprawa Prochaski nie przestaje być ta- 
jemnicą. Krótkie wczorajsze depesze donio- 
sły, że Prochaska żyje i że już porozumiewa 
się z wysłannikiem austryackiego minister- 
stwa spraw zagranicznych, Wszystkie jednak 
zajścia jego w Prizrendzie Są dotychczas nie- 
wyjaśnione — i rząd serbski nie wytłóma- 
czył dotychczas dlaczego tak długo nie po- 
swolił Prochasce komunikować się z Wie- 
dniem, 

Daieką drogą, na Paryż, przez artykuł 
„Figara“ dowiadujemy się, że Serbowie pod- 
noszą przeciwko Prochaste sarzuty, jakoby 
on organizował opór Albańczyków. W każ- 


YW r 


Telegramy. 


(Telegramy „Głosu Naroda” « dnia 27 listopada.) 


Sensacyjne aresztowanie. 


Lwów. (Tel. wł.) Do pism tutejszych do- 
noszą, że w Kołomyi aresztowany został po- 
seł na Sejm Dr Dudykiewicz. 


Afery szpiegowskie. 


Lwów. (Tel. wł.) Dziś rano o godzinie 10 
patrol wojskowy zn rogatką Janowską are- 
sztował protesora Dra Jana Blahuta i pod 
bagnetami odprowadził na odwach. Przed 
odwachem zebrał się tysięczny tłum, który 
przybrał groźną postawę i domagał się zlyn- 
czowania rzekomego szpiega. Dopiero inter- 
wencya policyi, która sprawdziła tożsamość 
Dra Blahuta, uwolniła go z opresyi. 


Wyrok w sprawie Słowikowskiego. 


Lwów (Tel. wł.) O godzinie 1-ej zapadł 
wyrok w procesie o defraudacyą w kasia 


dym razie całe schowanie się Serbii jest w | kolejowej, skazujący Słowikowskiego na pół 
tym wypadku dość upakarzsjące dla takle-| roku ciężkiego więzienia. 


go mocarstwa, jak Austryą, 


Wiedeń. (WAT.) Donoszą tu, że konsul 
Edl odbył długą konferencyę s konsulem 
Prochaską w Skopije, poesem udał się 
do Prizrendu, aby zbadać na miejscu za 
rzuty przeciwko Prochasce. 

Belgrad. (T. B) Konsul Edl udał się przez 
Skoplje do Mitrowicy. 


Go się stało z Prochaską ? 


Wiedeń. (Tel. wł) Awizowana wozoraj 
sprawozdanie o rozmowie konsula Edla z kons. 
Prochaską i urzędowe potwierdzenie pobytu 
Prochaski w Skoplje nie nadeszło do dzisiaj 
dnia do ministeryum. Wobec tego sytuacye 
sią znowu komplikuje. 


dookoła wojny. 
Przed nową bitwą. 


Berlin. (Tel. wł.) „Loc. Anzg.* donosi z 
Konstantynopola, że patrole tureckiej kawa- 
leryi stwierdziły, iż Bułgarzy na linii Cza 
taidży przygotowują slę do nowej bitwy. 


Serbowie w Durazzo. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Według nadessłych tu 
wiadomości potwierdza się pogłoska, że Ser 
bowie zajęli Durazzo; Nie należy jednak, zda- 
niem tutejszych kół politycznych przypuss 
czać, że zajęcie to nastąpiło na stałe. Austro- 
Węgry stanowczo oświadczyły, że nlo ścier- 
pią bezwarunkowo, aby Serbowie sxatrzymali 
Durazzo lub jakąkolwiek inną część Albanii. 
Wobec tego Serbowie zostaną postawieni w 
w przymusowem położeniu opróżnienia nie- 
bawem Albanii. 

Tryest. (Tel. wł.) „Lloyd austr.“ otrzymał 
wiadomość, że wojsko serbskie znajduje się 
o 11 km od Durazzo i że sapewne wczo- 
raj tam stanęło. 


Lajeale wyspy Chios. 

Ateny. (Ag. aù) Ministerstwo spraw zagra- 
nicznych ogłasza szczegóły zajęcia Chios. 
Na prośbę konsulów zagranicznych komen- 
dant floty greckiej wysadził na ląd wojsko 
w oddaleniu 3 km Gd miasta. Turcy rozpo- 
częli ogień na okręty greckie, które odpo- 
wiadały. Oddział kawaleryi tureckiej został 
zniszczony. Walka trwała do wieczora. Nie- 
przyjaciel cofnął się. Wojsko greckie ostrze- 
liwało nieprzyjaciela przy pomocy okrętów, 


Warunki bułgarskie. 


Konstantynopol. (T. B) Warunki bułgar- 
skie dla sawieszenia broni mają zawierać 
kapitulacyę Adryanopola i Skadaru, 
oddanie Janiny i zobowiązanie się Turcyi, 
że nie będzie Ściągała dalszych wojsk z A- 
natolii. 


Warunki pokojowo Turcyl. 

Frankfurt. (Tel. wł.) „Frankfurter Ztg* 
donosi z Konstantynopola, że Porta i partya 
wojskowa domagają się, aby Tracya zosta 
ła przy Turcyi. Macedonia i albania otrzy- 
mają autonomię. W razie odrzucsnia tych 
warunków, Turcya prowadzić będzie wojnę 
dalej. 

Pokój z Grecyą? 


Londyn. (Tel. wł.) „Daily Chronicle“ do- 
nosi, że Turcya zawarła już pokój z 


Grecyą. Wiadomość tę należy brać z za-ina cara i jego pociąg na stacyi Ko- 


strzeżeniem. 


Na oo Serbia liczy! 


Apel do rozsądku publiczności. 

Wiedeń. (T. B.) „Fremdenblatt* stwierdza, 
że z powodu niewyjaśnionych jeszcze stosun- 
jków politycznych wśród ludności niektórych 
okolic powstała panika, wywołująca obawy zu- 
pełnie nieuzasadnione. Między innymi podo- 
bnie Jak w czasie aneksyjnym, rozpowszech- 
nianą jest plotka, jakoby państwo zamierza- 
ło przywłaszczyć sobie wkładki kas Oszczę- 
dneści i wskutek tej plotki, osoby mające 
takie wkładki mniej lub więcej gwałtownie 
domagają się ich zwrotu. Jest to dość dzi- 
wne, że przy finan,owem wyszkoleniu pu- 
tliczności i po poprzednich doświadczeniach 
takie pogłoski mogły wogóle znaleźć wiarę. 
I jakże sobie to właściwie publiczność wy- 
obraża, że państwo zabierze pieniądze, znaj- 
dujące się w tych kasach, pieniądze, które 
przecież po większej części ulokowane są 
w hipotekach, papierach, wekslach i t. p. 
Już choćby z tego okazuje się supełny ab- 


surd tych pogłosek, któreby chciały podać 


w podejrzenie owe wkładki jako zagrożony. 
Wszak po konferencyach w Hadse nawet 
nieprzyjacielowi nie wolno naruszać kapita- 
łów kas oszczędności i towarzystw prywa- 
tnych. 


O reformę wyborozą. 


Wiedeń. (WAT) W dalszym ciągu odby-| Ef 24 


wają się tu konferencye prezesów stronnictw 
polskich z namiestnikiem Bobrzyńskim w 
sprawie reformy wyborczej do Sejmu gali: 
cyjskiego i w sprawie uniwersytetu ruskiego. 


Haussa na giełdzie. 


Budapeszt. (T. B.) Na dzisiejszej giełdzie 
zapanowała haussa. Austryackie kredyty no- 
towały 610, węgierskie 791, akcye kolei pań- 
atwuwej 688. 

Potem usposobienie nieco osłabło. 


Nr. 2 


| Przyjeokali do Krakowa. 


"HOTEL FRANCUSKI. Wiktor Kulor si: € idsi 
ża (W. Ka. Poznań.), Adam NapieralskizB ;"nia.Fra 
Trzciński z Witryłowa, Kazimierz Mitk iewicz z War- 
szawy, Adamowie Wolańscy z Rudki (K rå! Poiskie), 
Mieczysław Wójcicki ze Lwowa, Maksy milian Fuchs 
z Berna, Ernest Pollak z Ołomuńca, Dr Edmund Ka- 
mieński ze Lwowa, Ludwik Holeman z Warszawy, 
Stanisław Małyszczycki ze Lwowa, Hen ryk Mitelman 
z Noworadomska (Król. Polskie), Antoni owie Łuuiew- 
Bcy z Warszawy, Wacław Nowotny z Pragi, Henryk 
Oppenheim z Sosnowca, Józei Kotsch z W iednia. 


Nadesłane. 


Za artykuly w təs) rubryce Radnkcra nia 
szyjne żadaaj ońpowiedzialaości. 


Śchudnięcie i tycie. 


Schudnięcie po chorobie spowodowane brakiem 
apetytu lub t. p. powinno być w każdym wypadku 
zwalczane. Kto w takim czasie używa Emulsyi Scotta 
przychodzi, jak to już tylokrotne doświadcze vie stwier- 
ariło pod dwojakim względem szybko do celu. — 
Najpierw wzbudza 


EMULSYA 
¿2 SCOTTA 


3 "zt 
T Cia 
W AG 


apetyt — powoduje zatem stopniowe 
zwiększanie przyjmowania pokarmów, 
które już samo przez się wzmacnia siły. 
Następnie Emulsya Scotta jest nadzwy- 
czejnie pożywna przez co powoduje w 
bardzo krótkim cvagie znaczny przybytek 
Bił i wagi. 

Ponieważ Emulsya Scotta wyrabiana 
bywa przeważnie z najczystszych i najlepszych ma- 
teryałów surowych, działanie jej jest zupełuie pewne. 
Dlatego też jej rozgłos światowy, jako najlepszej 
tranawej Emulsyi jest już od dawna ustaiouy. 

Cena butelki oryginalnej 2 K 50 bh. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Za nadesłaniem 50 h w znacz- 
kach pocziowych do firm; : Scott et Bowna, G, m. b. 
H., Wien VII. i za powołaniem się na niniejsze pisno 
nastapi jednorazowa przesyłka próbna przez aptekę. 


„Le Delice“ 


. najlepsze egipskie bibułki do papierosów i tutkL 
Wszędzie do nabycia, 
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dobieństwo, że i stąd zostaną usunięci Po- | kowle . . . . . . ae e s e a {400 —| 405 — 
h, j rh „|Akeye kolei Karola Ludwixa . . . „| = —| — ~ 
ha ho a dzierżawy zostaną oddane Rosya Ninyo kotel B ET 505 —| 510 — 
Nie było zamachu na cara. ; RE "to" 44 
aj, & pa wa.. Z — 
Wiedeń. (WAT.) „N. Fr. Presse“ donosi, wiej: widnk rentałaróbrna t:> o 87 —-|'8760 
że rosyjskie ministerstwo komunikacyi za |<'/, renta koronowa Ruta TI A go 3 m 
+ ð j »* 3 4. 
przeczyło wszelkira pogłoskom o zamachu i tę TERN S A a Doa 
atj, renta węgiacaika w Socia., . . , {104 50] 105 -— 


złowa Ruda, podnosząc, że car jechał 
sglakiem na Warszawę i Wilno, zaś Kozłowa 
Ruda znajdaje się na całkiem odmiennym 


Wiedeń. (Tel. wł.) W. ka. Mikołaj podczas |Szlaku. Jako rzecz charakterystyczna do. tego, 


swego pobytu w Belgradzie złożył podobno 
pewne stanowcze oświadczenia w imieniu 
Rosyi. Stąd pochodzi opór Serbil wobec rzą- 
du austryackiego. 


Go ma czynić Turcya, 


Konstantynopol. (U. B.) „Sabah* domaga 
sią, by na wypadek zcbrania się konierencyi 
międzynarodowej Turcya szukała gobie przy- 
jaciół | wstąpiła do jedaej z europejskich 
grup państwowych. 


Barbarzyństwo Serbów 1 Greków. 


Berlin. (T. B.) Profesor Schiemann 
ogłasza w „Kreuz Zig” artykuł tej treści, ża 
mimo śanzury państw bałkańskich i prosyi 
na korespondentów wojennych przedostały 
się przecież z widowni wojny listy prywatne, 
które rzucają Smutue Światło na metody 
prowadzenia wojny stosowane przez Greków 
i Serbów. Serbowie prowadzą wprost 
wojnę s zamiarem wytępienia na 
rodu albańskiego i chętnie by go zni- 
szczyli wraz z koranem. 


p 
4 


rzeniesiony został z ulicy 


zaprzeczenia, dołączone jest pismo ambasa- 
dora austro-węgierskiego w Petersburgu, po- 
twierdzejące autentyczność sprostowania mi- 
nisterstwa, oraz prośba o ogłoszenie tegoż 
pisma. 


Prześladowania pruskie. 


Opole. (WAT) Rejencya opolska 
skazała jednego ojca za to, Że po 
syłał swe dzieci do szkół w Krako- 
wie, a nie w Bytomiu, opierając się na wy- 
roku Kamergerichtu, który sprawę tę już 
w szeregu innych podobnych wypadkach 
rozstrzygnął, stojąc na tem stanowisku, że 
dzieci poddznych pruskich, zamieszkałych w 
państwie, muszą przedewszystkiem uczęszczać 
do szkół państwowych. 


Z niem'!eoklego parlamentu. 


Berlin, (WAT.) Odbyło się tu pierwsze ze- 
branie parlamentu niemieckiego. Socyaliści 
zapowiedzieli dwie interpelacye w sprawie 
obecnej sytuacyi międzynarodowej. Wybór 
marszałka nastąpi jutro. W kuluarach po- 
słowie omawiali żywo wypadki, bałkańskie, 
pessymistycznie zapatrując się na obecne po- 
łożenie. 


Brackiej 


Ą 


L. 13. na 


Kursa są notowane bez kupona bleżacego, który nię 
aanbno oblicxa. 


MEE 0 R "ASC nR | 


Prz vodnik Krakowski: 


Groby zasłużonych tw krypole na Skałce 
grób Skargi (w kościele w Plotrm, oraz Sikar- 
biec kościoła N, P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa ra zgłoszeniem się do za. 
krystyi. 

Wystawa TowsrzystwaPrzyjaciół Sztuk 
Pięknych przy Placu Bzczepańskim otwarta sodzien 
nie od godziny 11 dn £. 

Muzeum etnograficz ne przy ul. Studen- 
ckiej 1. 9, otwarte we czwartki, niedziele i Awięta od 
godziny 11—1. Wstęp 20 hal. 

Muzeum 8tacgraticzne otwarta jes: zaw. 
sxe we czwartki, niedziele i świata od godz. iż do 4 
popoł. i zwiedzać je można za opłatą 20 ha. od osób 
dorosłych I 10 hal. od małoletaich. Muzenm mieão 
się na ni. Stndenskiej 1. 7, partar. 

Muzenm książąt Ozartoryskich (ulica Pi- 
jarata) ctwarte dla zwiedzających we wtorki I pişixi 
oń godziny $ do E w poladaiz. a lie w ta dnia nia 
przypadaju święta. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY | 
J. HORAK 


TELEF. 248, KRAKÓW, MIKOŁAJSKA *4. 


Przewozy, okshumacye zwłok, Fabryczny skład ru- 
mien, wieńców eto. — Oeny przystępne. 


=== Nu prowincyg załatwia się oćwrotnie. 


E 


Nr 272 


WOJCIECH GIGON 


absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu z postępem celującym 
miejskiego Muzeum: przemysłowego 
W Krakowie otworzył z2 


m N NI 


odznaczony 


Księgarnia Polska 
i skład nut 


w Krakowie, ul. Fioryańska 35, 


Kantata na cześć Skargi 


Gieburtowski X. na chór mieszany 
4 głosy 120 
2 głosy z towarzy- 
szeniem fortepianu . 1:20 
Sużyński X. Kantata jubileuszowa do słów 
X. Skargi „Wyobwalajmy męże przesławne” 
na chór mieszany 4 głosy 120 
ma 2 „ z towarzyszeniem 
fortepianu r 
Klein X. Kantata na cześć Skargi na 
mieszany 4 glosy 
na 2 głosy z tow. fortepianu —78 
Głosy na czasie Nr. 33. X. Br. Zaręba 
Powaga i zadanie rodziny chrześci- 
jańskiej —Så4 


Jaselka w wielkim wyborze. 


" 1 


" 


chór 


W Krakowie, ulica Kanonicza L. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYRA PASÓW 


maszynowych 


[Ignacego Wurma. 


Szkoła łańców 


Karola Kowalskiego 
w Krakowie, przy ul. św. Tomasza L. 29. 


Wpisy na lekcye i komplety przyjmuję 
każdego czasu; uczę ludzi wszystkich 
kategoryi pracy i nauki, tworząc jednak 
zamknęte koła tak pod względem intell- 
gencyi, jak i doboru towarzyskiego. 

Udzielam lekcye także w pensyonatach 
stowarzyszeniach i domach prywatnych. — 
Ceny umiarkowane i sumienna nauka SĄ 
znane P. T. Publiczności, 

Dziękując za dotychczasowe uznanie pro- 
szę nadal o łaskawą pamięć. 


Z głębokim szacunkiem 


1396 3 3 K. Kowalski. 


Wyborny miód 


deserowy, kuracyjny lipcowy, rarytas mio- 
doborów z własnej pasieki 5 kg. puszka 
K. 7.50, Miód patoka 6 kg. puszka K. %.—. 
Wyborny miód stołowy do picia bkg. gĄ- 
siorek K 6.60. Wysyłka za zaliczką I. M. 
Farba Podhajce 30. 1866 


na R" r B 
Ważne dla Pańl 
Nosa otworzona _ pracownia _ sukien 
damskich 
Maryi KRUCZKOWSKIEJ 
Kraków, Rynek Kleparski I. 17 II piętro. 


Wykonuje wszelkie roboty według najno 
wszych żurnali francuskich po cenach nader 


przystępnych. 
Paniom przejezdnym  uskutecznia się 
natychmiast. 14235 2 1 


IE ZEFA 


pierwszą nagrodą 


URZĄDZONA WEDLUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


W KRAKÓWIE, ul. Fieryaśska i, 50; Fika: Piao Karraski b 2. 


Polówa w zakres masarstwa wakodsąco wyroby w (ak. skjlęgozym 
gaiuaku | o wykGryja smaku, 


PRZECYCZI OBWRELTNĄ. PUCZEĄ KA PGRRAKINA. 
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12.01 w nocy, p. osob. Nr. 47, do Nowego 
Sącza. Połączenia: do Oświęcimia, Żywca, 
Zwardonia, Zakopanego, Stróż, Nowego 
Zagórza, Sambora, Stryja. 

12:20 w nocy, p. osob. Nr. 11 do Podwoło- 
czysk. Połączenia: do No rego Sącza, Kry- 
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam- 
bora, Stryja, Brodów, Potutor, Husiatyna, 
Kopyczyniec, Grzymałowa. 

1250 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlsbadu. 
Wrocławia i Berlina. 


3:14 w mocy, p. posp. Nr. 7 do Czerniowiec. | 


Połączenia: do Śzczucina, Tarnobrzega, 
Bełzca, Sokala, Sambora, Ćhyrowa, Stryja, 
Husłatyna, lizkan, Jass, Bukaresztu. 

356 w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia. 
Połączenia: do Warszawy, Cieszyna, Wro- 
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Pragi. 

420 rano p.osob. Nr. 31 do Oświęcimia przez 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: do Wado- 
wic przez Spytkowice. 

5'30 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia Po- 
łączenia: do Wrocławia i Berlina przez 
Trzebinię. 

6:45 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoczysk, 
Stanisławowa, Ickan. Połączenia: do Szczu- 
cina, Nowego Sącza, Krynicy, Stróż, Or- 
łowa, Tarnobrzega, Jasła, Dynowa Bełzca, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy. 

652 ranv p. posp. Nr 2 do Wiednia. Połą- 
czenła: do Wrocławia i Ber'iina przez Trze- 
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi. 

760 rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoczysk. 
Połączenia: a0 Szczucina, Ryzwadowa, Nad- 
brzezia, Bełzca, Sambora, Stryja, Staniała- 
wowa" Brodów, Kijowa, Odessy. 

8:15 rano, p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
i Mogiły. 

8'85 rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki. 

9:06 rano, p. osob. Nr. 41 do Nowego Za- 
górza, Sambora, Stryj 
Płaszów. Połączenia: do Wadowic i Bielska 
przez Kalwaryę, do Żywca, Zwardonia, 
Gorlic, Borysławia, Tustańowic, Stanisła- 
wowa, Tarnopola. 

930 rano, p. osob. Nr. 18 do Brzeclawy (Lun- 
denburga), do Gliwic, Wrocławia, Cleszyna, 
Opawy, Bèrna, Warszawy. 

10:46 rano, p. osob. Nr. 13 do Podwołoczysk 
i [ckan. Połączenia: do Nowego Sącza, 

Orłowa, Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, 
Sokala, Chyrowa, Sambora,  Stanisła- 
wowa, Potutor, Kopyczyniec, Zbaraża. 

-—— —— EWY 
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hotaka ood „Złatą Gwiazdą 


Lwów, ni. Koperaika L. L 
EEEE Wytakia | polsce: 


= 


sobów zagranicznych. 
w krażu kamiennych ftgur 


` 


Załołony w roku 1885 


batad rzeżby artystycznej Wojciech Samek w Bochni, 


Odznaczony medalem sa wystawie krajowej we Lwowie 1894 r. I złotym medalem 
na wystawie w Tarnowie 1905. Medal srebrn 
oauje figury Świętych z zma, wobec kt i, DEI Deti vy 
rz, feretrony, stacye ó.ugi krzyżowej, ki betleemskie 
Boże groby i wogóle wszelkie roboty rzeźbiarskie klene Największy 
Świętych przydrożnych, odpowiednich uczuciu 
memu. OQdnawiania wszelkie uskutecznia, CENY TANSZE OD ZAGRANICZNY 
, Otrzymałem setki świadectw za dobre prace od WW. Duchowieństwa. 
A Prospekty na żadanie darmo i opłatnie. 


na wystawie kościelnej Lwów 1909. 
órych nie potrzeba sprowadzać wy- 


ób 
religij- 


-= e m JA: ABY ARRA AD OT aa O AE ÓW PO w 


Floryańska L. 5. 
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g 
AAE NENONEN 
s|6. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 


a przez Podgórze- | 


„Głos Narodu* 


s dnia 28 Listopada 1912, 


poleca po najtańszych cenach 


Konstanty Witkowski Kordas 


Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46/6. 


W, W OSY W = A OW OW OSY OW BOW AWZ 


WYCIĄG 


z rozkładu jazdy ważnego od 1 października 1912. 


Odjazd z Krakowa' 


1:16 po poł, p. Osob. Nr. 33 do Suchy, Oświę- 
cimia przez Podgórze-Płaszów. Połączenia: 
do Wadowic i Bielska przez Kalwaryę, 

1-30 po poł, p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki. 

1:42 po poł, p. osob Nr. 6213 do Kocmy- 
rzowa i Mogiły. 

1:57 po poł, p. osob. Ne. 14 do Wiednia: 
do Wrocławia, Berlina, Opawy. 

|238 po poł, p. posp, Nr. 6do Wiednia. Po- 

| łączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu. 

2:61 po poł., p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po- 
łączenin: do Szczucina, Nowego Sącza, Roz- 
wadowa, Jasła, Dynowa Sokala, Chyrowa. 
Sambora, Stryja. 

3:00 po poł, p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 


wego Sącza 
3:45 po poł, p.osob. Nr. 49 do Zakopanego. 


5:40 po poł, p. osob. Nr. 27 do Rzeszowa, 
Połączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła. 

| 6-00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia. 

6:45 wieczór, p osob. Nr. 16 do Wiednia. 
Połączenia: do Warszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina. 

6'56 wieczór, p. miesz., Nr. 61V do Tarnowa. 

7:40 wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki. 

755 wieczór, p. osob. Nr. 45 do Nowego Za- 
górza, Cbyrowa, Sambora, przez Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: do Oświęcimia, Wa- 
dowic przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mezó- 
Laborcz, Przemyśla, Stanisławowa, Tarnc- 
pola, 

8'00 » ieczór, p. osob. Nr. 6215 do Kocmyrzowa. 

8'43 wieczór, p. posp. Nr. 1 do Iokan, Bu- 
karesztu, Konstancyi. Połączenia: do Oby- 
rowa, Sambora, Stryja, Konstantynopola 

| Okrętem. 

FCO wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło- 
czysk. Połączenia: do Wieliozki, Chyrowa, 
Sambora, tryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej, 
Podhajec, Sianek, Brodów, Husiatyna, 
Ozortkowa, Kopyczynieoc, Grzymałowa, Ki- 
jowa, Odessy. 

1015 wieczór, p. posp. Nr. 4 do Wiednia. 
Połączenia: do Warszawy, Iwanogrodu, 
Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu. 

16:20 wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa. 
Połączenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa, 
Chyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanowa. 

1034 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia, 

11:05 wieczór, p. osob. Nr. 413 do Wieliczki, 


Połączenia: do Szczucina, Stróż, Jasła, No- . 


Przyjazd de K 

12:40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Czerniowiec. 
Połączenia: od Bukaresztu, Jass, Ickan, 

Delatyna, Husiatyna, Jaworowa, Stojano- 
wa, Stryja, Sambora, Ohyrowa. 

3:07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia. Połączenia : 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Uie- 
szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię. 

3:32 w nocy p. Osob, Nr. 12 z Podwołoczysk. 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa, 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 
Brodów, Stanisławowa, Jaworowa, Stryja, 
Sambora, Chyrowa, Sokala Jasła, Rozwa- 
dowa, Noweg» Sącza, 

| £67 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Polg- 

czenia: od Stojanowa, Chyrowa, Sambora, 
| Stryja. 

5:25 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia. | 

5'55 rano, p. posp. Nr. 3 z Wiednia. Połą- | 
nia: z Berlina i Wrocławia przez Bogumin 

6-00 rano, p. o80b. Nr. 48 z Nowego Zagórza 
przez Suchę. Połączenia: z Gorlic, Orłowa, 
Zakopanego. j 

632 rano, p. posp: Nr. 2 z Ickan. Połącze- | 
nia; z Konstantynopola przez Konstancję, 
Bukaresztu, Zaleszczyz, Delatyna, Podha- 
jec, Nowego Zagórza. Chyrowa. 

7:20 rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia. 

7:30 rano, p. osob. Nr. 412 z Wieliczki. 

«4 p» Nr. 6212 z Koomyrzowa 

i Mogiły. 

7:5 rano, p. osob. Nr. 32 z Oświęcimia przez 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Wadowic 
przez Spytkowice, 

8'18 rano, p. osob. Nr. 118 z Tarnowa Połą- 
czenia: z Nowego Sącza, Jasła, Stróż. 

8'45 rano, p. osob. Nr. 13 z Podwołoczysk. Po- 
łączenia: z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, Iwa- 
nia Pustego, Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża, | 
Brodów, Ickan, Stanisławowa, Rawy ruskiej 

|_ Podhajec, Sianek, Chyrowa, Nowego Sącza. | 

8'48 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Połą- 
czenia z Warszawy. 

9:30 rano, p. osob. Nr. 13 z Wiednia. Połą- 
czenia: z Ołomuńca, Opawy, Cieszyna, 
Bielska, Wrocławia, Berlina, Gliwic, War- 
SŁAWY. 

1120 rano, p. miesz. Nr. 462 z Wieliczki. 

1150 rano, p. osob. Nr. 39 z Wiednia. 

12:58 rano, p. osob. Nr. 6214 z Kocmyrzowa 
i Mogiły. 

110 rano, poc. osob. Nr. 114 (w niedzielę, 
czwar kii święta) z Tarnowa. Połączenia: 
z Nowego Sącza, Szczucina. 

124 rano, p. osob. Nr. 14 ze Lwowa. Połą- 
czenia: z Sambora, Stryja, Chyrowa, So- 
kala,Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrze- 
zia, Nowego Sącza, Stróż, Jasła Szczucina. 


11 » 
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P. T. Wielebnemu Duchowieństwu | 


nice, konfesyonały, figury Św., obrazy krzy: 


*rzyjmuję do wykonania wszelkie przeamioLy kościelne jako: ołtarze, ambony, chrzciel- 


żowej drogi, ramy i t. d. — Odnawiam i prze- 


rabiam stare przedmioty z zupełnem zachowaniem starożytnego stylu. 


Wzory i kosztorysy na żądanie. — Oeny pod każdym względem umiarkowane. — Świa- 
dectwami i fotografiami wykonanych prac mogę służyć w każdej chwili. 


Jędrzej Muniak, rzeźbiarz figuralny i ornamentalny 


w Przecławiu. 


EFEZ] 


MYŚL ROR 


Organ Polskiego Związku zawodowego chrze- 
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie. 


Wychodzi co 


„Myśl Robo 


| „Myśl Robo 


formatorem ì podręcznikiem praktycznym dia 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro- 
botniczych. 


Prennmerata roczna wynosi E. 5. 


pismem polskiem robotniczem, zawodowem, 
redagowanem w duchu chrześcijańskim. 

Informuje dokładnie o rucha robotniczym | 
życiu w stowarzyszeniach robotniczych. 
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Pierwszorzędny magazyn ZE mmm 
Nowości dla Pań w wełnach, jedwabiach 


oraz kostjumy, bluzki, halki, szlafroki, suknie balowe i spacerowe 
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rakowa. 


2:05 rano, p. osob. Nr. 44 z Zakopanego 
Połączenia Wadowic i Bielska przez 

Kalwaryę. 

2:20 po poł., Nr. 6 p. posp. ze Lwowa. Połą- 
czenia: od Jaworowa, Rawy ruskiej, Sta- 
nisławowa, Chyrowa, Sambora, Stryja 

2:45 po poł. p. posp. Nr. b5 z Wiednia. Po- 
łączenia: z Kartsbadu. Pragi, Ołomuńca 
Opawy. 

3:30 po poł. p. osob. Nr. 414 z Wieliczki 

4:45 po poł. p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam- 
bora, Now: go Zagórza przez Suchą Po- 
łączenia: z Ławocznego, Borysławia, Tusta- 
nowic, Gorlic, Orłowa, Zakopanegu, Żywca 
Zwardonia, Bielska i Wadowic przez Kal- 
waryę, Oświęcimia prze- Skawinę. 

452 po poł. p. osob. Nr. 27 z Brzecławy 
(Lundenburga). 


550 po poł. Nr. 119 z Tarnowa, Połączenia 
Sącza, Stróż, Jasła, Szczncina. 


z Nowego 
8:15 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wieliczki. 
6'26 wieczór. p. osob. Nr. I6 z Podwołoczysk 

Połączenia: z Kijowa, Odessy, Brodów, Ja- 

worowa lckan, Rawy ruskiej, Stryja, Sam 


bora, Chyrowa, Nowego Sącza, Stróż, Ja- 


sła, Szozucina. 
7-08 wieczór. p. osob. Nr. 6216 z Kocmyrzowa. 
8'10 p. posp. 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska. 
910 wiecz. p. osob. Nr. 34 z Oświęcimia. 
Połączenia z Sierszy wodnej, Wadowic. 
924 wieczór. p. posp. Nr. 4 z Podwołoczysk, 
Połączenia:od Kijowa, Odessy, Grzymało- 
wa, Potutor, Husiatyna, Czortkowa, Kopy- 
czyniec, Hrodów, Ickan, Rawy 
Podhajec,  Sianek, Stryja, 


nicy, Nowego Sącza, Szozucina. 


9:35 wieczór. p. osob. Nr. 19 z Wiednia. 


Połącrenia: u Pragi, Ołomuńca, Opawy. 

10:45 wieczór. p. osob. Nr. 24 z Rzeszow8. 
Połączenia: od Jasła, Rozwadowa, Orłowa, 
Krynicy, Nowege Sącza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Szczucina, Wieliczki. 

115 wieczór. p. Osob. Nr. 4% z Nowego Są- 
cza przez Suchę. Połączenia: od Orłowa, 
Zakopanego, Zwardonia, Żywca, Bielska, 
i Wadowic przez Kalwaryę. 


11:38 w nocy, p. posp. Nr. 9 z Wiednia. 
Połączenia: z Karlsbadu, Pragi, Opawy, 


Wrocławia i Berlina przez Trzebinię, Mo- 
skwy, Petersburga, Warszawy. 


Nr. 1 z Wiednia. Połączenia: 


Btr, 5 


2 Artystyczny Zakład Galanteryino - Introligatorski? 
dawniej Mikołajska 6, obecnie ul. Bracka L. 13. 


Wszelkie wyroby w zakres galanteryjno introligatorski wchodzące wykonywa jak najstaranniej 
dla biur i kancelaryi, Protokoły i księgi handlowe, nadzwyczajnej trwałości wzorowo otwierające sie. 


L—— NN R 0 LNY NE 


większy skład przyborów i szat kościelnych y 


a '(rnatr kapy, sztandary chorągwie, baldachimy oraz artyk., dewocyjne | 


enach umiarkowanych. — Specyalni 


Praktykanta starszego 
zamiejscowego, z dobremi polecania- 
mi przyjmie zaraz handel 
Jakóba Piekły w Podgórzu. 
1473 6 1 


Kwiatowa wada koloùska 


Juliana Józefowtcza 
odznacza sle*trwałyra zapachomi jako 
wyrób krajowy dorównywa levśrym 
fabrykatom z tczny m, 
Cena flakonu kor. 2'20 i kor. M 
W Krakowie u Raima I $p. link fa-B 
u d. llaazka Szewska 1.5, n Fr. Zogotha, 
Sienna 1. 12, u $porna I Sp. Fioryańska 
oraz innych perfumeryach 


Fior wasza 
Miód patoka 


kuracyjny i deserowy z własnej pa 
sieki wysyła opłatnie ks. W. Mikitka 
proboszcz w Kupczyńcach p. Deny- 
sów w 5 kilowych puszkach po K. 
"50 hal. 1021 


Prawdziwa berneńskie materye 


na sezon letni, jesienny i zimowy 1912 


Jeden kupon310 ( ! Kupon 7 Kor 
/Ę m. dług. na całe | 1 Kupon 15 Kor. 
JĄ ubranie męskie ; 1 Kupon 1% Kor 
(surdut, spodnie i ka- 1 Kupon 17 Kor. 


mizelkę) wystarczają- 
cy, kosztuje tylko | 1 Kup n 20 Kor. 


| kupon n» czarne ubranie wizytowe 
20 k w. ja-oteż mat+rye na zarzutki, 
ko-tyumy turyst czne jedwabne, kam: 
garny i t. d wysiła po ce ach fabry- 
cznych ze swej rzetelności i porządku 
najlepiej znany skład fabryczny sorna 


Siegel-imho! w Bernie. 
Próbki gratis i fra co 
Korzyści stron pr watnych zamawiają» 
cych materye wprost u firmy Siexei- 
Imhof w fabryce są znaczne Staite 
naj'ańsze ceuy Wielki wybór. Zamó 
wienia uskutecznia się najdoxładn ej, 
zupełnie według wzoru newet w ma- 
łych rozmiarach z zapełuie dy - 

materyału 


Wdowa po weteranie 


z 1831 r., Staruszka 90 letria, której córka 
eży nieuleczalnie chora, prosi o jakąkolwiek 


pomoc. 


Łaskawe datki przyjmuje lub wskaże adres 
Admluistracya „Głosu Narodu* pod ar. 185 


do Mszy Św. ;"a"" 


po cenie: 


WINA stołowa 1. po Bb h, — 60 h. 
Tokaj 1. po 80 h. — 0 h — 1K 
1 K. 30 h. — 2 K. —3K. 
. Assu L po D K. — 7 K. w beczkach 
we flaszkach litr o 30 h. drożej u ks. 


Pletrn Krawecz Dziekana w lanuszowionch 
Węgr) Speesmegy e). 201 


ruskiej, 
Sambora, 
Sokala, Jasła, Rozwadowa, Orłowa, Kry- 


FABRYKA ORGANÓW BRALI RIEGER 


Jagerndert 


Właściciel: Otte Rieger, c. Ik 
fa 8 5 LJ 


Kawaler Orderu Św. Grzegorza. 


Fille fabryki: Rieger Otte, Budapeszt, VII. Garay-utoza 48. 


Spoocyaisie dla W 


is MagikumebincaGi : à ; 3 . TI tonów 
n Zeatz aliriedhofakicehe . a e 68 n 
+ Kalsarmikien Hers-Jesa Basilika 60 „ 
v Demiaikanczkireho * + . ' Ki ry 
” Karmelitenkirakho . L . . . I 4 u 
„ Migeritenkirehe, (Alserstra60) B n 
n Mers-Jega-Kizcho, Landstrasse 5 " 
mżytka . a.. 

a paenan Bl ingrii 16 2 
„ Kapasinerkiroho . . ,. 18 m 
„ St Stefan organy shórowo . 16 

„ Klostee der Töshter d. g H. 16 4 
m Favorńęn Tempel .... 1. s 14 d 
s K. k. Kofburgtheatóz . . « Ra a 
a prywatna o ażytka . « a 5 12 m 
n PEJT he O użytka > 5 GRGALI ki 
v K k Biyi -MRdohenpensionał 8 a 
» prywstaage ułytka . . o » s ua 
# Tasen. Rosonkrankkizebe 7 p 
~ DagwkaCZO ażyika a a . 6 e 


| Tæórca 1600 momych organów w okrasiz 32? lat (18273 da 1810] 


isdnia dostarczone; 


FR. SEZEMSKÝ 
FABRYKI ŚWIEC i WYROBÓW WOSKOWYCH 


ML. BOLESLAW o 


Gzeshy 


= AMRA MPA Wii W WM A MY. 


w wielkim 
wyborze 


220 BIAŁA 


z” 
POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY DLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA | KUPCÓW. 


Bez konkurencyj, Cenniki darmo i opłatnie. Liczne świadectwa 
od przewielebnego duchowieństwa do dyspozycyi. 


1 = smak ta w - | 


Ceny stałe umiarkowane 
uwidocznione na każdym 


pge miocie. 


Str. 6 


Wiedeński Bank Związkowy, : 


Kapitał akcyjny 130 milionów Koron. 
Fundusze rezerwowe 41 milionów Korb W 


3 


„GŁOS NARODU” s dnia 28“Listopada 1912r. 


Załatwia wszelkie transakcye bankowa. 


—— KSIĄZECZKI 


Nr. 272 _ 


Filia w Krakowie (Rynek główny ŁĄ Linia A-B. 


Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący i na 


WKŁADKOWE. = 


Wypłaca większe kwoty bez poprzedniego wypowiedzenia 


Saa A W sia - - -- mammam AJ i Rocznie przeszło 10 milionów Koron wydajemy na świece Sy Toe wm ZAGNISZACSOĆ 
zc eaire 1 baddi $ KRAKOWSKA FABRYKA MYDŁA: i 
GEA SR Jøzels KULESZY jg 


Z naAurzecw zmantaris 
vw Eskowie p e'ada 
t m!plsi wybór z ŚR 
z mck jomników e ği 
> BnOWCŁ, freuitu | Faa- 


$ muru, Po acjin: ja tę 


wybormiia grobów w 
= PE. F: mi TA l na qfawiu- N 
4 Š - Telzlas 1363. 
ETETEN 


PALĄ SĘ RÓWNO 


OSZCZĘDNIE 


" NAJZNAK 


C, ŚMIECHOWSKI * 


jeó a z Garan: „ogpow w Krakowle:- 


OKITSZY: WYRÓB KKA JO WALI t 


Amerykańskie urządzenia biurowe aj 


- E - 


i 64 y ZAKŁAD 
AADRORNAARANŃĘ marki: „ARBOR "MAT 
ke przewyższające co do jakości i przystępne R BRACI 

E Na ÓW. Mikolaja! ceny absolutnie każdy towar konkurencyjny AC TREMBECKICE 

€ dostereza generalny zasiępca na Galicye ei R ke nyawi: 
a wie 
(| Jako podarki dia dzieci „ARGUS“ jom wisny) eo ad 


=== SKRZYNKI == 
kotu iczne i żamigłowki 
F. A. Richtera. 
SKRZYNKI „MATADOR 
Lalki i zabaw. celuiloidowe 


Polecamy gorąco wszysikim, którzy mają zamiar jechać 


Kraków, ul. Fioryańska 47, Tel. Nr, i408. 


„odejmuje się wykonywa: 
nia w szelkich robót w za- 
kres ten wchodzących, a w 
3 szcze BAR GR ) 60. 
= WCO POMNIKÓW, 
tak w miejscu jak i na prowincył. Po. 
leca wielki wybór gotowych pomników 


do Ameryki lub Ramzdy, aby udali się z pełnem zau- 
Szachy, domina, warcaby faniem tylko wprost do i z plaskowca marmuru i granitu. 
| wszelkie gry towarzy- p imaw upraumowe NĄ 
skie, Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu, 00000000000000 


Mydła toaletowe o silnych kwia- 
towych zapachach od K.1' 80zakg. 


Perfmumy, Mydła, 


które nia ma żadnych egentów, ani naganiaczy. 


Fabryka wód nżseraaich sztucznych | sgecyelie feczalezych ` 


pod firms 


Szlachetne wina Węgierskie 


Złeleniak . . . 


| 1 wielka butełka 1— K, 
Samorodner . . i 
pap kasatkaci RE" wd =: R. Rząca I Chmurskl Hegelek | | 5 1 iar 
r z po- SC! NOY a okaj wytrawny 1 , „ dupę 
darki od K. 2 począwszy Sa Ti mr + aa Laki = By gn R 
: . wyra oatrelę kemigyi Przamysłowej Tow. arakiego Krax. po ne n w „ 
poleceja najtaniej NAJPIEKNIEJSZE PODARKI HI GWIAZDKE | | przen toż Towarzystwo «i zaa (O j A = t—s 
= z asze arm o. 
R 4 W l SKA z” WODY MINERALNE SZTUCZNE POR jo: Duchowieństwa po le- 
: ; cam Wina Msza beczk 
| Kraków, Rynek 37. DLA MŁODZIEŻY I DZIATWY: | Gbeasiabierskiej Viety, Manbura, KI po Koron 72, 80, 110, 120, 150 i 900. S 
D r Alinta Baez DAS e nA Ae  Bilłśskiej Giesskóblerskiej yı Nomburg, Klssiagon Æ etony DEI 
UVYUVYUYLUYUWUWWA a osa: Dzieła, Dzieje Orestesa, Prometeusz, Persowie, tudależ Specyałne lecznicze jak: tową, bromową, mową, jodowg, żelaaistą kwaśną, WIN 
wiwa © FO ra A iedmiu przeciw Tebom, Błagalnie tłumaczenie Jana oraz inne wody mineraine z przepisu Jewersziego Sprzedaż cząstkowa z r 
i i j Kasprowicza . . . . . . a.. 1... o dacafi „Al K. 6.— w aptekach | drogueryneh. — Ovaniki na żądanie darmo. Jakóba Piekły wP odgó Izu 
091l Ji ZIGTZAW) Bełza i Horain: „Historya o strasznym potworze'. Bajka OQOOOOOGOGOOGOOG©GOG6G 
dla dzieci. Karton z ilustracyami.. . . . . . . a. po 2— NL nw 
Miz aaa at dłuta) se Zgłoszenia pod Galla Jana 150 pieśni i piosnek. Część I na chór męski, =" TT) Rowery. Karety, Wózki resorowe, 
C. S. poste restante Wadowice 1472 ( Wadowice część II na chór mieszany po. . . . . . . . « . pol = Sanie nowe i używane 
Grzegorzewski S, A. Wspomnienia osobiste z powstania j s = s po nisklch cenach do i 
| sprzedania 
r. 1863 z ilustracymmij wa «% .-,-4%000 10. 6 „  3— Pralnia chemiczna l farbiarnia M i p 
- OF. Łada j. Sweet Boy. Trzy nowele. . . . . . «. « « « « . no 3— ( ść | pracowni powozów 
Marcinkowska Jadwiga. Bajka. Poezye. . . . . . . . 2.— 
Sdz SRA) = a e mf E 2. Płomieńczyk Iwo (M. Molska). Dziewczęta. Nowele h 3 g 77 J a n a SZ y m S ki l e g 0 
wyByla za zalicz z o iaoa » D=E AR A k 
Wielopole 7 M. - Cenniki różnych. Kraków ||| Popławska Felicya. Dwie mogiły. Powieść., „ 3— Da r L O koi "wach, YJ. Kraków, Grzegórzki L. 31. 
żądanie darmo i opłatnie. x 13890 Rydel Lucyan. Bajka o Kasi i Królewiczu. RiFował St. Garderobę męską i damską orm wojskowe. — Specyalny dział ( (vis a vis Colegium Modicim). 
m Dorea =. * doda. «TTE Fyk kał „ 4-B) dla portler, dywanów, firanek, garniturów futrzanych It. d. j 1466 12 1 
Do wynajęcia Zaraz Świderska Alina. Trudno inaczej. Powieść, . . . . . . w ZAM ) zza ZA ag Wi = my +77" I 
d kój sł front gli i 
z elalitryojnem oświetleniem I obełagą swen: ||| Zwilkoński Franciszek. Strajk. Komedyjka w 1 akcie . „ 150 Gzas dostawy 48 godzin ::: Geny przyst pno: £E Większy browar w Galioyi 
ma Sdz „kk mz Toy em toya ] w Dębnikach ulica Mickiewicza 14, isma (fra 
z oświetleniem ełektrycznem, obsługą, owen- German juliusz. W gospodzie pod trzema zbójawi Szki- i Filie: Starowiślna 6, koło głównej poczty. zdolnego fachowca do prowa- 
tam z opałem. Willa Wenecya KA 7 4 CHRI(PIACKIE e « | Pó . mm Ti, 1 Gaz Gin T „ 4— » Szpitalna 7, dzenia ae na Kraków 
z Jaworski Franciszek, Lwów stary i wczorajszy z ilustr. „ 6— e » PO 9, koło aptek! pod Złotym Orłem. A aE ac: T, 
WASCICIEL SZKOLY TAŃGÓW W BILLEJ Kasorowicz Jan. Dzieła poetyckie. Wydanle zbiorowe 6 v Wizz DDA = z e. v 3 
tomów (130 arkuszy druku). . „30 Kaa ASO, OP ANI ONY Oferty prayjmuje ró, R Narodu 
STANISŁAW WEISS! s „ Chwile. Nowa poezye. (z on autora) „n 360 BLE ANTYCZN | Telegram ! 
TANISLAW | s „ Arcydziała europejskiej poezyi dramat. ME J n a 
2 tomy po 8— do sprzedania Już nadszedł świeży transport kilku wagonów 
fśkocdeki | dim = T I] 2Żtomypo. . «.. |. 4211021. M ; 
w Wiednin zaszerycony Dypio- | Kleiner Juliusz Zygmunt Krasiński. Dzieje myśli 2 tomy „ 10— Wspaniała kanapa mahoniowa bogato | EE = J A B Ł EK = 
mem E e je + H Makuszyński Kornel. W kalejdoskopie. Rzeczy wesołe. „ 5— inkrust. Garnitur salonowy inkrust. |w znakomitych gatunkach: Sztetyny czer- 
w Krakowie cznajmia uprzejmie Orkan Władysław. W Roztokach. Powieść. 2 tomy. . . „ 5.— (całość) w stylu bidermyer, Sekre- 4 Ń kj ka 384 złote i szare, kalwinki 
BE 2 pie W Radzikowski St. El. Styl zakopiański z ilustracyami. Wy- tarzyki, Garnitur salonowy złocony, | Główna sprzedaż BoE ie" A 
zac waj ozdżająo a zadaną haste die 3— bardzo ciemny, Biurka mahon. i orze- św. Marka ja pray 
piraino imiejscoweSei: a * RE ŚL. i d b Mk. uęcjepsk — m. z” ć chowe inkrust. Świeczniki żydowskie,| M" SW. "arka 1 i Mikołajskiej 7. 
Szczepanowski St. Myśli o odrodzeniu narodowem. Tom Zegary, Porcelana, Kanapy samoistne, | 1488 10 3 Grzegorz Cmoć. 
Na prowincyę wysyła odwrotną pocztą. IL WYGBNINIE „4... W... dla . r $ = „n 5— Stół z bronzu z porcelaną, Stoliki in- p 
Sżelągowski Adam. Wschód i zachód. Zagadnienia z dzie- krust, a ów Nióre i wiele innych ożyczki Znakomite zegarki 
` = p knych okazów, które s 4 do 6 t od 200 k 
1 a łów cywilizacył. . . « «© « « « 1122.21 1. c no a agai ua izan © po Bfbozycielndliólub bek, w Lo akoro bina r Z E N I T H z 
= Wasilewski Zygmunt. Od romantyków do Kasprowicza. pod lesieczch dnje wypłacalnym oso- |È odznaczone najwyższą nagrodą w Pa- 
č e Szkice literackie. | . | . o o „ 550 B| Leopoldyna Machowska. Blowe, Budapeszt, VIAR A ARNE" "Bla, aroba | moto 
i Zbierzchowski Henryk. Pająk. Nowele... . . . . . . . » 3— Kraków, ul. św. Jana 16. I-sze piętro. Objaśnienia gratis i franko. 1327 8 8] Wy. DOWGIAŁŁO ogarnia: 
Zuławski Jerży. Na srebrnym globie. II wyd. (8 tysiąc). „ 5— SENZ. NIN [RI RZIDZKDZ RZA ZEZAZAEZA Z ww ZL w Krakonia, Floryańnka 18. 


PIERWSZA KRAJGKA FABRYKA WY- 
ROBOW ŻELAZNYCH I SIATEK 


Jozea Gorechiego 


w Podgórzu pod Krakowem 


trzyma zawsze na składzie [00.000 mh. siatak 
silmakowych I w egala oyukowonych na Li 15 m 
wys. oraz dret gładki, pecynkawany, ąśmewy 


TOWARZYSTWO WYDAWNICZE 


WE LWOWIE. 


Katalogi gratis I franko. 


Katalogi gratis I franko. 


SENZACYA 1912 === 


NOWOSC! 


w rodzaju dotychczas niewidzianych. 
Każda karta to senzacya nieprześci- 


D. R. G., M. Nr. 526081. 


HUMORYSTYCZNE KARTY NOWOROCZNE ; 


NOWOŚĆ! 


) 


10 oryginalnych wzorór 
ZA npijaełanis Zw — "25 hal. 


ASINS 


Wyrób krakowski. | 


Doskonałe pokrycie 
dachów. 


i kalozasty w każdej ilości do natychmiasto- iona, nadzwyczajnie humorystyczna. 25 sztuk . . . . | 
wej O MAU E e a a. nejmnlejsza wysyłka jest do- BO" „awe +  FK4ĄA 5 i7 
oonneh. — Cenniki na żądanie darm a > brze sortowana i każda karta w ko- 100 nigdy reperacji. 


Zstępstwa nikomu nie daje. — Zgłoszenia 
wprost do fabryki. — Adres listów i telegra- 
mów: Józef Górdtki Podgórze-Kraków Tel. 227 
AE w > A Zr we z m 


xe Miód! 


Pszczelny z własnej pasieki deserowy i ku- 

racyjny 5 kg. K. 700 wysyła pod gwarancją 

Ftanc. Kramarczyk Podhajce. 
1469 10 2 


wo w naszym warsztacie 


SB NAPRAWĘ 


MASZYN DO SZYCIA 


5 uskotecznia się szybko : iacho 


percie. Tylko my mamy wyłączną sprze- 
dzi. Zasłę ępoy s każdej ue szala 
poszukiwani. 374 25 6 


Za zaliczką o 40 halerzy. n, 
Marki wszystkich krajów „przyznają 
stę jaka. gotówkę 


pz HABIGHORST & Co Bochum i W. 


NAUCZE RAZZCZ WODZE REG YA 
mJ g U Dy y 


NN A RU RERIEZEZRERIENIA 


-Zakład Oa enia 


i 
Lekkie, piękne, nie wymaga 
Najwyższy siąpień oguio- 
trwałóści. 


Singer Co., Torani Akcyjne Maszyn do szycia 


Zakład wodoleczniczy 
Kraków, ul Szpitalna | 40 raprzeciw Teatru Miejskiego. 


odpory na wiąłcy I umiany 


éd 
D r. G H R A M H A Filie: Tarnów Wałowa 13, Nowy Sącz Jagiellońska 26, Ohrzanów Mickiewicza 13 Stryj zy O N C O R D I A PAERD 
W ZAKOPANEM Jagiellońska 49/55, Kazizimierz-Wolnica Stryj j saliai 
Pam ee 0 i K) | 
eta 1 aim” || Jubiler B. ARMĄTOWICZ yO neg Oli ar 
82 letnia staruszka Kraków, Rynek Í, 18. KRAKÓW  : 


Fabryka: al. Słeronókina sę. 


Biuro centr. ul. Starowiślna I. 


Pracowaia I e = i złetych i srebrnych, najgastowniejszych, 
herte. Zamiana, tudzież 
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